w „Prawd 
przewodnicząc 


pt. „Socjalizm to 


W dniu 3 bm. ukazał się 


„Artykuł ten podajemy na str. 2 


zie“ artykuł 
ego KC Polskiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesława Bieruta \ 


postęp i rozkwit.“ 


Nr 264 (782) B 


Cena 15 gr. 


Fragment pieców obrotowych wielkiej 


XXXV rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikawej — która narodowi polskiemu 
przyniosła wolność — witają masy pracujące wzmożonym wysiłkiem produkcyjnym 


Budowniczowie MD! 


- chluby Warszawy 


zaciągneli już 500 wart produkcyjnych 


Ludzie pracy uroczyście i radośnie witają XXXV rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, |rzy zrealizowali 


zaciągając masowo warty produkcyjne, z których każda przyczyni się do zwiększenia pokojowej siły naszej Ojczyzny. 
Rocznica Rewolucji Październikowej, która otworzyła nowy etap w walce ludów o wyzwolenie społeczne i narodowe jest 
świętem calej postępowej ludzkości. 


Już blisko 500 wart produk- 
cyjnych na cześć XXXV rocz- 
nicy Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej zaciągnęli budow- 
niczowie MDM — chluby War- 
szawy. Realizacja zobowiązań. 
powziętych podczas  przystępo- 
* wania do wart, zaoszczędzi po- 
nad 8,5 tys. roboczogodzin, 


M. in. grupa przodującego mu- 
rarza Władysława Góreckiego, 
w III kwartale br., zobowiązuje 
się w czasie pełnienia wart wy- 
konać  ury VII piętra na jed- 
nym z bloków na dwa dni przed 
zaplanowanym terminem. „Za- 
clągając wartę — mówi Górecki 
— chcemy uczcić rocznicę Re- 
wolucji, która 35 lat temu przy- 
niosła wolność ludom Rosji, 
przyniosła niepodległość Polsce 
I dzięki której obecnie my, lu- 
dzie pracy, możemy budować w 
naszym kraju nowe piękne 
MDM-y, Żeranie, Nowe Huty*. 


5-osobowa brygada murarska 
Mieczysława Będziora, pełniąc 
wartę od 3 do 6 bm., wykona 
520 metrów kwadratowych ścia- 


nek działowych, zaoszczędzając 
204 roboczogodziny. 
* 

Masowym zaciąganiem wart 
produkcyjnych czczą zbliżającą 
się rocznicę Rewolucji Paździer- 
nikowej ludzie pracy woj. kra- 
kowskiego. W poniedziałek za- 
ciągnęli warty produkcyjne — 
jako pierwsi w województwie 
— robotnicy Zakładów Przemy- 
słu Azotowego im, Dzierżyńskie- 
go w Tarnowie, Południowych 
Zakładów Obuwia w Chełmku 
i Garbarni Nr 1 w Krakowie. 

W Zakładach Azotowych za- 
ciągnięto dotychczas 38 wart. 

W Łodzi i województwie 
dnia 3 bm. na wartach ku czci 
XXXV rocznicy Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej stanęło już ponad 20 
tys. iudzi pracy — włókniarzy, 
odzieżowców, metalowców, bu- 
dowlanych i innych. 

Szczególnie entuzjastycznie 
wita XXXV rocznicę Rewolucji 
załoga ZPB im. Stalina. 

Podczas masówek w poszcze- 


gólnych oddziałach załoga ma- 
nifestowała na cześć przyjaźni 
polsko ~ radzieckiej, na cześć 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Chorążego obo- 
zu pokoju—JÓZEFA STALINA. 


Gorącymi oklaskami wita za- 
łoga  przędzalni wystąpienie 
swego naczelnego inżyniera, po- 
sła do Sejmu Stanisława 
Urbańczyka: „Dzięki Waszemu 
patriotyzmowi w czynie wybor- 
czym nasza przędzalnia przeła- 
mała trudności — mówi on — 
podczas, gdy w sierpniu wyko- 
naliśmy plan zaledwie w 93 
proc, w październiku osiągnęli- 
śmy 104,6 proc. planu. Wzorem 
i przykładem w naszej walce 
byli radzieccy włókniarze. Od 
nich nauczyliśmy się uporu i 
nieustępliwości w walce, Przy 
naszych warsztatach i maso- 
wym udziałem w wyborach po- 
kazaliśmy, że potrafimy, podob- 


noczyć się w imię pokoju 1 
szczęśliwej przyszłości 
zny. Dalszymi osiągnięciami bę- 
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— mówią ochotnicy zaciągu młodzieżowego, którzy 
rozpoczęli praktykę w kopalni 


„Młodzł pionierzy zaciągu do pracy w yórzietwij —uczesinicy 
w ośrodku szkoleniowym w KRusinowej na Dolnym Śląsku rozpoczęli 


praktyczne na dole w kopa] 


W kopalni ochotnikami 
zaciągu pionierskiego zajęli 
się troskliwie przedstawi- 
ciele dyrekcji i organizacji 
partyjnej. Jako instrukto- 
rów szkoleniowych do za- 
jęć praktycznych przydzie- 
lono ochotnikom najlep- 
szych fachowców, doświad- 
czonych górników, odzna- 
czających się szczególnymi 
osiągnięciami w szkoleniu 
młodzieży. 

M. in. opiekę nad młody- 
mi górnikami  rozciągnęli 
wielokrotni przodownicy 
pracy, rębacze śŚcianowi i 
chodnikowi —, Macioszek, 
Duda, Grabowski 'i inni. 
Każdy z górników podjął 
się przeszkolenia dwu ucze- 


Trzej 


W odpowiedzi na Apel Zarządu Głównego ZMP trzej młodzi ślusarze ze Spółdzielni 
Pracy im. F. Dzierżyńskiego w Elblągu, WACŁAW WOŁEJKO, ZENON KWIATKOWSKI 
I JERZY PUTRZYŃSKI zgłosili się do pionierskiego zaciągu w przemyśle metalowym, 


Na odpowiedzialnych posterunkach 
będziemy realizować 


Program Frontu Narodowego 
— mówią łódzcy pionierzy 


Łódzkiego ZMP. Za chwilę 
pożegnają Łódź, udając się 
do pracy w wielkich fa- 
brykach przemysłu metalo- 
wego, 

Między nimi jest Stefan 
Gieraga — przodujący to- 
karz z ZPB im. Stalina. 

Przed kiiku dniami do 
fabryki tej przyszli uczest- 
nicy pierwszego turnusu 

pionierów, którzy przyje- 
chali służbowo do Łodzi — 
kol. kol. Kisiel i Kołodziej- 
czyk. 
Obstąpili ich młodzi ślu- 
saTze: 
— No, jak tam się pra- 
il 
1 
4 


K s 
Zebrali się wszyscy W sa- 
li  prezydialnej Zarządu 
cuje? 

il 

Ji 


Stawajcie w szeregi płonierskiege zaciągu! 


MŁODZI STAJĄ NA APEL 
Górnictwo to wspaniały zawód, a górnicy 


wspaniali ludzi 


lni „Bolesław Chrobry". 


stników zaciągu pionier- 
skiego. > 
Pierwszy dzień pracy w 
kopalni był pełen wzruszeń 
dla młodych pionierów. 
Jan Formela, syn chłopa 
z Cewice w pow. Lębork 
mówi: „Myśl o tym, żeby 
zostać górnikiem zawsze 
mi się podobała, ale jak 
przyszło zjechać do kopal- 
ni na dół, to mogę się te- 
raz przyznać, że trochę się 
bałem. Teraz już wiem, że 
nie ma się czego bać. 
Umocniłem się teraz w 
przekonaniu, że górnictwo 
to wspaniały zawód, a gór- 
nicy wspaniali ludzie. To 
zaszczyt dla młodego czło- 
wieka być górnikiem“, 


. 


pierwszego 
ostatnio 5 


* bacalUisu 
zajęcia 


Starzy górnicy, którym 
powierzono opiekę nad 
uczestnikami zaciągu mło- 
dzieżowego podzielili się 
również wrażeniami z 
pierwszych dni pracy z 
młodymi pionierami. 

„Mam przeszło 50 lat — 
mówił rębacz Macioszek 
— i szczęśliwy jestem gdy 
patrzę jak przybywają do 


górnictwa młodzi. Jestem 
przekonany, że z tych 
ochotników zaciągu mło- 


dzieżowego kopalnia będzie 
miała wielki pożytek, To 


wielki sukces wychowaw- 
ców w ośrodku szkolenio- 
wym, że tak szybko zdołali 
zapoznać młodych ludzi z 
zasadami 


pracy kopalni". 


pionierzy z Elbląga 


Kisiel 
prostu: 

— Robota odpowiedzial - 
na, maszyny wspaniałe, 
można się niejednego nau- 
czyć. 

Wtedy to właśnie Stefek 
Gieraga zdecydował: 

— Jadę z wami. Bedzie- 
my pracować w jednej bry- 
gadzie. 

Heniek Hibner i Jarosław 
Poros pracowali dotychczas 
w warsztatach mechanićz- 
nych ZPB im. Armii Ludo- 
wej. Są dzielnymi, odważ- 
nymi chłopcami, pełnymi 
zapału, ale zakładowa or- 
ganizacja ZMP-owska ma- 
ło mówiła im o ruchu pio- 


odpowiedział po 


nierskim. Świadomość mło- 
dychichłopców rosła jednak 
wra ze wzrostem ich ak- 
tywrości w toku kampanii 
wyborczej. Pracowali jako 
agitatorzy w Obwodzie nr 
130. 

Kiedy Heniek Hibner 
złożył swój głos w urnie 
wyborczej, postanowił: 


—- Pragnę iść w lady 
pierwszych pionierów na 
odpowiedzialne posterunki 
w przemyśle metalowym, 
realizować Program Frontu 
Narodowego, który popar- 
łem swoim głosem i zobo- 
wiązaniem. 

J. PILICHOWSKI i 


j Łódź | 
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nie jak ludzie radzieccy, zjed- | 


Ojczy- | 


wielka 
| skupiających 


s 


zasługujemy na zaszczytne mia- 
no „brygady szturmowej” śwła- 
towego ruchu rewolucyjnego i 
robotniczego, jak określił kraje 
demokracji ludowej, a więc i 
Polskę Ludową — GENERA- 
LISSIMUS STALIN. Nasze dzi- 
siejsze zobowiązania pozwolą 
uzyskać w listopadzie ponadpla- 
nową produkcję dalszych 16 tys. 
kg. przędzy“. 


Pracujący chłopi f robotnicy 
rolni woj. szczecińskiego, któ- 


zobowiązania 
podjęte dla poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe- 
go i uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR, podejmują nowy czyn 
produkcyjny dla uczczenia nad- 
chodzącej XXXV rocznicy Re- 
wolucji Październikowej. 


M. in. członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Mierzynie, któ- 
rzy przed terminem zrealizowali 
zobowiązania wyborcze, wyko- 
nując do 25 ub. m. roczne plany 
dostaw żywca i mleka oraz 
wpłacając ostatnią ratę podat- 
ku, postanowili sprzedać Pań- 
stwu do dnia 7 bm. brakujące 


im do planu 30 ton zboża, za- 
kończyć wykopki ziemniaków i 
buraków na łącznej powierzchni 
ponad 16 ha oraz w tym samym 
terminie dostarczyć do cukrow- 
ni wszystkie buraki. Do pomocy 
w wykonaniu zobowiązania licz- 
nie zgłosiły się kobiety, 


Liczne zobowiązania dla ucz- 
czenia XXXV rocznicy Rewolu- 
cji podjęli także robotnicy rol- 


hodowlanej w PGR Kurów — 
Anna Stachyra postanowiła 
podnieść dzienny przyrost wagi 
tuczników o 100 gramów ponad 
normę. 


tzłonkowie wojewódzkiego i terenowych komitetów 
Frontu Narodowego we Wrocławiu 


gorąco przyjęli decyzję o kontynuowaniu swej pracy 


We Wrocławiu zebrali się na plenarnym posiedzeniu członko- 
wie wojewódzkiego i terenowych komitetów Frontu Narodowe- 
go, by podsumować osiągnięcia w dotychczasowej pracy i na- 


E SIE siacali udowodnić, że kreślić zadania na przyszłość. 


W odświętnie udekorowanej 
sali ratusza wrocławskiego za- 
siedli czołowi przedstawiciele 
społeczeństwa dolnośląskiego o- 
raz pcsłowie do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wy- 
brani w woj. wrocławskim. Ob- 
radom przewodniczył prof. Sta- 
nisław Kulczyński. 


Tysiące agitatorów, w tym 
ilość bezpąrtyjnych — 
się wokół 38,690 
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|Narodowego — dotarły do każ- 
| dego niemal mieszkańca Dolne- 
lgo Śląska. W przeszło 23 tys. 


zebrań i zgromadzeń wzięło u- 
dział 1.430 tys. osób. Praca agl- 
tatorów 1 udział w zebraniach 


'pogłębiły świadomość politycz- 
'ną najszerszych mas ludności. 


Ponad 124 tys. dyskutantów na 
zebraniach i zgromadzeniach, 
robotników, chłopów, inteligen- 
cji pracującej, przedstawicieli 
ludności rodzimej i osiedleńców 
z województw centralnych oraz 
reemigrantów dawało wyraz naj 
gorętszego poparcia całego spo- 
łeczeństwa dolnośląskiego dla 
Programu Frontu Narodowego, 


| dnicy 


Swą nieugiętą wolę walki o 
szczęśliwą przyszłość Dolnego 
Śląska i całej Ojczyzny doku- 
mentowało 306 tys. robotników, 
2.862 zakładów, realizujących 
zobowiązania przedwyborcze. Do 
czynu produkcyjnego przystąpi- 
li chłopi 1.500 gromad. Osiąg- 
nięcia w czynie produkcyjnym 
pogłębili robotnicy i chłopi, za- 
ciągając w przededniu wyborów 
100 tys. wart przedwyborczych. 


Z- radością powitali zebrani u- 
czestnicy plenum uchwałę Ogól- 
nopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego zapowiadającą no- 
wy etap w działalności komite- 
tów Frontu Narodowego. Wielu 
z dyskutantów, a m. in 
przewodniczący Pow. Kom. 
Frontu Narodowego w Świ- 
Lasko, przedstawi- 
ciel górników wałbrzyskich, po- 
seł do Sejmu Bolesław Fietko, 
reżyser Teatru Państwowego we 
Wrocławiu — Jakub Rotbaum 
— wyrazili swą radość z możli- 
wości kontynuowania pracy po- 
litycznej w komitetach Fron- 
tu Narodowego. Mówili o tym 
I pozostali dyskutanci. 

„My, górnicy z kopalni „Vła- 


| 
| 


toria“ staraliśmy się poprzeć 


Program Wyborczy Frontu Na- j 


rodowego jak największym wy- 
dobyciem — mówił brygadzista 
Henryk Jaworski, aktywista — 
agitator Frontu Narodowego w 
Wałbrzychu. — Nasza brygada 
wydobyła 437 ton węgla ponad 
plan. Gdy wydobywaliśmy ten 
węgiel, rozumieliśmy, że umac- 
niamy naszą Ojczyznę Ludową, 
Ojczyzne, ż której nigdy więcej 
nie pójdzie nikt na tułaczkę e- 
migrancką za chlebem, nigdy 
więcej nie będzie „biedaszy- 
bów“, ziemlianek, bezrobotnych 
górników". 

Serdecznie witali zebrani mu- 
tarza MPRB we Wrocławiu — 


' Rakowskiego, który mówił: „Je- 


stem agitatorem 1 chodziłem, 
rozmawiałem z ludźmi przed 
wyborami. Iluż to było takich, 
co nie rozumieli, dlaczego bu- 
dujemy. Człowiek z nimi poga- 
dał i później dziękowali nam 
za wyjaśnienia i prosili, żeby 
przyjść jeszcze. Byli i tacy, co 
żegnając się z nami mówili, że 
sami teraz będą Innym objaś- 
niać. Wiem, że dużo jest jeszcze 
przed nami roboty i my się do 
niej gorąco zabierzemy, żeby ją 
jak najlepiej wykonać I na bu- 
dowie i w pracy agitatorskiej", 


Geniek 


cementowni 


„Wierzbica“. Foto CAF 


Sybulski 


— przodujący ładowacz, dobry agitator 


Na Gieńka Sybulskiego, mło- 
dego górnika z kop. „Janina“ 
w Libiążu, pow. Chrzanów, nikt 
nie zwracał dotąd większej uwa- 
gi. Pracę swoją wykonywał su- 
miennie, ale normy nie prze- 
kraczałl. Do ZMP należał, akty- 
wistą jednak nie był. 

Pochodzi z okolic Włocławka. 
Ojciec jego gospodarz na 2 ha 
ziemi, zarówno przed wojną, jak 
w czasie okupacji, z trudnością 
mógł wyżywić liczną rodzinę. 
Zadłużenie u kułaków stale ro- 
sło. Gdy po wyzwoleniu rozpar- 
celowano ziemię  obszarniczą. 
Sybulskim zaczęło być lżej. Gie- 
nek nie chciał mimo to pozo- 
stać na wsi. Wiedział, że rozwi- 
jający się przemysł potrzebuje 
coraz więcej rąk do pracy. Usły- 
szawszy o Szkołach Przysposo- 


, błenia Górniczego, zapisał się do 
ni, M. in. robotnica z brygady | 


takiej szkoły w Gliwicach. Po 
ukończeniu jej otrzymał sklero- 
wanie do pracy w kop. „Janina* 
I został ładowaczem. 

Kiedy rębacz Franciszek Ko- 
sowski tworzył brygadę mło- 
dzieżową, Gienek wstąpił do 
niej. Ale nie tak łatwo zostać 
dobrym górnikiem, 

Nadszedł rok 1952. Pewnego 
dnia Gienek wrócił po szychcie 


do Domu Młodego Górnika. Za- | 


czął czytać gazetę i od razu rzu- 
cił mu się w oczy Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego. 
Przeczytał uważnie, 
najważniejsze zdanią i zobaczył 


„wtedy własne życie, życie wiej- 


skiego chłopaka, który dzięki 
władzy ludowej zdobył zaszczyt- 
ny zawód górnika. Zrozumiał, 
że z jego węgla rośnie przemysł, 
rośnie siła Polski Ludowej. 

W okresie kampanii wybor- 
czej Gieńka najbardziej cieszył, 
fakt, że i on może głosować na 
tych, którzy będą kierować na- 
szym państwem, że od niego 


również zależy wybór posłów. 
Kiedy na liście Frontu Narodo- 


podkreślił 


wego znalazł nazwiska najlep- 
szych górników, postanowił wy- 
|konywać 200 proc. normy. Słów 
|swoich dotrzymał ł zaczął osią- 
| gać 203 proc. Na młodego lado- 
wacza zaczęto zwracać uwagę. 
| Przewodniczący Zarządu Ko- 
palnianego ZMP, tow. Edmund 
Rychla, powierzył mu zadanie 
, Organizacyjne. Gienek zaczął 
pracować jako agitator. 

Jego gorące słowa zachęcały 
| górników do wielkiej pracy, Oka+ 
zywały mieszkańcom gminy Li- 
,biąż obraz zdobyczy Polski u- 
| dowej, a zarazem jej wspania» 
lłą przyszłość, o której mówi 
| Program Wyborczy Frontu Na- 
| rodowego. Rozmawiając z ludź- 
mi, Gienek widział wyraźnie i 
swoją własną przyszłość — rę- 
bacza, a potem kombajnera, 
wreszcie może sztygara. Bo mo- 
(żliwości nauki zawodu, możli- 
,wości awansu dała mu przecież 
| władza ludowa. 

W wyniku pracy młodych 
|agitatorów, takich jak Gienek, 
| kopalnia „Janina“ na cześć wy- 
| borów dała Państwu 1.139 do- 
datkowych ton węgla. 

W dniu wyborów stanął Gie- 
nek przed urną wyborczą w Li- 


biążu. Oddając swój głos ną 
listę Frontu Narodowego po- 
|! wiedział: 


— Oddaję głos na tych, którzy 
zapewnią młodzieży prawo do 
nauki, pracy, zapewnią rozwój 
górnictwa polskiego. Ja ze swej 
strony zobowiązuję się utrzy- 
mać moją wydajność — to zna- 
czy osłągać ponad 200 procent 
normy. Wiem, że mój wegiel 
przyczynia się do realizacji Pro- 
gramu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego. 

Po oddaniu głosu Gienek po- 
jechał do Zarządu Powiatowego 
ZMP w Chrzanowie, aby tam 
pomagać w akcji wyborczej. 

Koresp. MICHAŁ SZNAPRA 

Kraków 


Fragment wystawy „Warszawa wczoraj, dziś i jutro" zorgani- 
gowanej przez Stołeczny Komitet Frontu Narodowego. 


Fot. CAF 


o daiszych zwycięstw Frontu Narodowego 


Porywający Program Frontu 
Narodowego, Program walki o 
dalszy rozwój naszej Ojczyzny, 
o umocnienie niepodległości, o 
wzmocnienie władzy ludowej 
| rozszerzenie udziału mas pra- 
cujących w rządzeniu państwem, 
o wzrost poziomu życiowego 
mas pracujących, Program dal- 
szej walki naszego narodu o 
utrzymanie pokoju, Program 
nieubłaganej walki z wrogami 
naszego narodu — został uzna- 
ny i przyjęty przez cały naród. 


Wyrazem uznania 1 przyję- 
cia Programu Frontu Narodo- 
wego przez cały naród był pow- 
szechny udział  najszerszych 
mas narodu w wyborach i 
oddanie przez przytłaczającą 
większość wyborców głosów na 
kandydatów Frontu Narodowe- 
go. Zwycięstwem wyborczym 
naród polski zaakceptował Pro- 
gram i działalność Frontu Na- 
rodowego. Zwycięstwem wy- 
borczym naród polski przyjął 
jednomyślnie Program Frontu 
Narodowego, jako wytyczną co- 
dziennej pracy i postępowania 
każdego obywatela - patrioty. 
Na gruncie Programu Frontu 
Narodowego -w wyborach od- 


niosła wspaniałe zwycięstwo 
idea jedności narodu. 
Niedziela wyborcza zakoń- 


czyła się sukcesem. Jesteśmy 
obecnie w okresie wytężonej 
walki o realizację Programu 
Frontu Narodowego, walki, któ- 
rej powodzenie warunkowane 
jest dalszym utrwaleniem i u- 
macnianiem jedności narodu. 


Zwycięska walka e realiza- 


LEE + 


cje Programu Frontu Narodo- 
wego polega na tym, aby każ- 
dy obywatel w codziennym ży- 
ciu i pracy wcielał w czyn 
wskazania i wytyczne Progra- 
mu. 

Zwycięstwo wyborcze narodu 
polskiego było zwycięstwem 
nad wrogiem. Głębokiej wiary 
w przyszłość, opartej na wspa- 
niałym dorobku minionego 8- 
lecia władzy ludowej, nie pod- 
ważył chór wrażych radiowych 
szczekaczek imperialistycznych, 
nie podważył kułak, spekulant 
i szkodnik. Naród polski dał 
wrogowi należytą odpowiedź, 
stając zjednoczony do urn i jed- 
nomyślnie głosując na Pro- 
gram szczęścia Polski. Ale wróg 
nie rezygnuje ze swej działal- 
ności. Wróg nadal będzie tusi- 
łował rozbijać jedność narodu, 
osłabiać siłę naszej Ojczyzny, 
sabotować wykonanie naszych 
planów. » 


Dlatego zwycłęska walka o 
realizację Programu Frontu 
Narodowego jest ściśle powią= 
zana z dalszym podnoszeniem 


- czujności, demaskowaniem wro- 


gów narodu i ich oszukań- 
czej propagandy,  paraliżowa- 
niem podłej dywersji. Koniecz- 
ma jest mobilizacja do walki z 
wrogiem wszystkich obywateli, 
którzy w październikowych wy- 
borach poparli Program Fron- 
tu Narodowego. 


Utrwalenie i rozwijanie jed- 
ności narodu, kierowanie się w 
codziennym życiu i pracy każ- 
dego obywatela wskazaniami 
Programu i nieustanne bicie 


wroga — oto warunki: zwycię- 
skiej realizacji Programu Fron- 
tu Narodowego. 


Czeka nas mozolna i niełatwa 
praca. Staje do niej naród pol- 
ski wzbogacony doświadczenia- 
mi działalności Frontu Narodo- 
wego, jego Komitetów, działa- 
czy i agitatorów. Do pracy tej 
naród nasz staje wzmocniony 
braterską jednością działania 
partyjnych i  bezpartyjnych, 
wierzących i niewierzących, 
pracujących 1 uczących się — 
jednością, która zacieśniła się 
w toku gziałalności Frontu Na- 
rodowego. Komitety Frontu 
Narodowego mają swój olbrzy= 
mi wkład w imponujące zwy- 
cięstwo narodu, odniesione w 
październikowych wyborach. 


W obliczu wielkiej pracy nad 
zwycięskim zrealizowaniem 
Programu Frontu Narodowego, 
w obliczu konieczności dalsze- 
go pogłębiania jedności nasze- 
go narodu na gruncie tego Pro- 
gramu — rozszerzone Plenum 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego powzięło 
uchwałę, polecającą wszystkim 
Komitetom Frontu Narodowe- 
go kontynuowanie, rozszerza- 
nie į wzmacnianie ich działal- 
ności po wyborach. 


Plenum Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Frontu Narodowego, o- 
bradujące pod przewodnictwem 
Prezydenta Bieruta nakreśliło 
polityczne i organizacyjne wy- 
tyczne do dalszej, rozszerzonej 
działalności wszystkich Komite- 
tów Frontu Narodowego. Stają 
się one ośrodkami dalszego 
wzmacniania i pogłębiania jed- 


ności narodu polskiego wokół 
klasy robotniczej i jej partii — 
PZPR, pogłębiania sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego na grun- 
cie walki o realizację Progra- 
mu Frontu Narodowego, stają 
się one stałą platformą coraz 
szerszego udziału mas w rzą- 
dzeniu państwem, ośrodkami 
walki o nieprzerwany wzrost 
politycznej świadomości naj- 
szerszych rzesz naszego społe- 
czeństwa. 


Oznacza to rzucenie przeszło 
„milipnowej armii aktywistów i 
agitatorów Komitetów Frontu 
Narodowego hasła: walka trwa! 
Oznacza to postawienie przed 
tą olbrzymią rzeszą ofiarnych 
patriotów polskich dalszych od- 
powiedzialnych zadań. 


W pogłębianiu jedności na- 
rodu na gruncie Programu 
Frontu Narodowego, w realiza- 
cji tego podstawowego zadania 
wszystkich Komitetów Frontu 
Narodowego — nie zabraknie 
młodzieży. Dzień wyborów i a- 
kcja wyborcza wykazały impo- 
nujący entuzjazm i ofiarność 
młodzieży. Młodzież, dla której 
nasze budownictwu i walka o 
pokój jest walką o jej przysz- 
łość, kroczyć będzie nadal w 
pierwszych szeregach aktywi- 
stów i agitatorów Frontu Naro- 


dowego, walcząc pod przewo- 


dem ukochanego nauczyciela i 
najlepszego przyjaciela młodzie- 
ży — Prezydenta Bieruta, o peł- 
ną realizację Programu Frontu 
Narodowego, o rozkwit i szczę- 
ście Ojczyzny, o pokój. 


Ama 


Socjalizm— to postęp i rozkwit 


* W przededniu  35-lecia 
Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji — serca i umysły se- 
tek milionów ludzi na całym 
świecie zwracają się ku Zwią- 
zkowi Radzieckiemu — po- 
teżnej i wspaniałej Ojczyźnie 
narodów radzieckich, która 
stała się wzorem, nadzieją, 
otuchą wszystkich ludzi, wal- 
czących z uciskiem i nędzą. 
Ku Wielkiemu Związkowi 
Radzieckiemu, który urzeczy- 
wistnił marzenia narodów 
wyrwanych z jarzma kapita- 
lizmu, zwracają się dziś my- | 
éli i uczucia wszystkich naro- | 
dów walczących o pokój, wol- 
ność i niepodległość. | 

W atmosferze uczuć szcze- 
gólnie podniosłych i niezwy- | 
kłych czcić będzie 35-tą Ro- | 
cznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej wolny na-| 
ród polski, który zjednoczony | 
pod sztandarami Frontu Na- | 
rodowego, odniósł w dniu 26 
pażdziernika olbrzymie zwy- 
cięstwo wyborcze — pierwsze 
w historii Polski zwycięstwo 
idei jedności moralno-polity- 
cznej narodu, która przeni- 
kła do świadomości przytła- 
czającej większości narodu. 

Trzydziestą piątą Rocznicę 
Rewolucji poprzedził i wiąże 
się z nią nierozerwalnie XIX 
Zjazd KPZR — Zjazd o wiel- 
kim  światowo-historycznym 
znaczeniu. Żadne jeszcze wy- 
darzenie w  międzynarodo- 
wym życiu politycznym po 
drugiej wojnie światowej nie 
odbiło się" w świadomości 
mas, w ich przeżyciach i u- 
czuciach z taką siłą, jak ob- 
rady tego Zjazdu. Z trybuny 
Zjazdu, przed zamknięciem 
jego obrad, rozbrzmiały po- 
przez świat cały doniosłe hi- 
storyczne słowa towarzysza 
Stalina, skierowane do brat- 
nich partii komunistycznych 
i robotniczych, słowa podno- 

zące na duchu i pobudzające 
myśl, mobilizujące do walki 
o pokój, o demokrację, o wol- 
ność i niezawisłość narodową. 

Jasny, przejrzysty obraz 
ścierających się z sobą obe- 
cnie w skali światowej sił i 
dążeń uwydatniła z nieodpar- 
tą siłą myśli nowa, epokowa 
praca towarzysza Stalina, 
opublikowana w” przeddzień 
XIX Zjazdu pt. „Ekonomicz- 
„ne problemy socjalizmu w 
ZSRR”. Praca ta, jak i prze- 
mówienie zjazdowe, wiążą się 
jak najdobitniej zarówno z 
momentem pierwszego zwy- 
cięstwa „brygady szturmo- 
wej” światowego ruchu rewo- 
lucyjnego w roku 1917, które 
zapoczątkowało zasadniczy 
zwrot w dziejach powszech- 
nych ludzkości, jak i z pod- 
stawowymi problemami wal- 
ki wyzwoleńczej mas pracu- 
jących całego świata w chwili 
obecnej. W wypowiedziach 
towarzysza Stalina i w cało- 
kształcie obrad XIX Zjazdu 
uwydatniona została ze szcze- 
gólną siłą i musi przeniknąć 
głęboko do świadomości na- 
rodów przełomowa rola Wiel- 
kiej Rewolucji Październiko- 
wej w dziejach ludzkości oraz | 
w życiu mas pracujących 
wszystkich narodów, walczą- ' 
cych o wyzwolenie. 

Po XIX Zjeździe. po histo- 
Tycznym przemówieniu towa- 
Tzysza Stalina serca setek mi- 
lionów ludzi we wszvstkich 
zakątkach świata zabiły ra- 
źniej, mocniej, radośniej. Ni- 
gdy jeszcze masy pracujące 
całego świata nie miały przed | 
sobą tak jasnej perspektywy, | 
tak wielkiego poczucia swej 
siły, tax nieugiętej wiarv w 
ostateczne zwycięstwo swej 
sprawy. 


l | 

W pażdzierniku 1917 roku 
"Rewolucja Proletariacka zwy- | 
ciężyła w jednym tvlko kra- | 
ju, który stanowił najsłabsze | 
ogniwo w systemie imperia- 
lizmu. Był to kraj, na którego 
obszarze obejmującym 1% 
część globu egzystowało w 
warunkach ucisku i eksr[oa- 
tacji przez panujące klasy 
społeczne około 60-ciu naro- 
"dów o różnym poziomie go- 
spodarxi i kultury. 

Władza Radziecka wyrwała 
uciskane narody z niewoli 
zmieniła do gruntu warunki 
ich życia. przekształciła zaco- 
fanv przedtem gospodarczo 
kraj w kraj bogaty i potężny. 
podniosła gospodarkę i kultu- | 
rę wszystzich jego narodów 
na najwyższy poziom rozwo- 
ju i rozzwitu. Sukcesy budo- 
wnictwa socjalistycznego w; 
ZSRR. rosnąca siła narodów 
radzieckich. opierających swe. 
stosunki na nowych leninow- | 
sko-stalinowskich 


wzajemnej pomocy — wywie- 
rały olbrzymi wpływ na ma- 
sy pracujące wszystkich kra- 
jów, na wszystkie uciskane 
narody świata i pobudzały je 
do walki wyzwoleńczej. 

W referacie na pierwszym 
Zjeżdzie Rad ZSRR. 30 grud- 
nia 1922 roku towarzysz 
Stalin stwierdził: 

„-.Władza Radziecka myśli 
jnż nie tylko o swoim istnie- 
niu, lecz również o przekształ- 
ceniu się w poważną siłę mię- 
dzynarodową, zdo!ną do od- 
działywania na sytuację mię- 
dzynarodową i będącą w sta- 
nie zmienić ją w interesie 
mas pracujących”. 

Pod kierownictwem partii 
komunistycznej, pod wodzą 
towarzysza Stalina Władza 
Radziecka stała się olbrzymią 
siłą wpływającą na kształto- 
wanie się losów świata w 


imię najgłębiej pojętego in- | 


ternacjona!izmu, braterskiej 
solidarności i zbieżności swo- 
ich interesów z interesami 
mas pracujących na całej kuli 
ziemskiej. Związek Radziecki 
korzysta w pełni z zaufania. 
sympatii i poparcia bratnich 
partii komunistycznych i ro- 
botniczych. 

Towarzysz Stalin w swoim 
przemówieniu na XIX Zjeź- 
dzie powiedział: 

„Cecha szczególna tego po- 
parcia polega na tym, że 
wszelkie poparcie  pokojo- 
wych dążeń naszej partii 
przez jakąkolwiek bratnią 
partię oznacza zarazem po- 
parcie jej własnego narodu 
w jego walce o utrzymanie 
pokoju... Co się tyczy Zwią- 
zku Radzieckiego, to jego in- 
teresy są nieodłączne od spra- 
wy pokoju na całym Swiecie“. 

W ostatnim dziesięcioleciu 
dzięki niewyczerpanej sile i 
niezrównanej ofiarności naro- 
dów radzieckich, w imię zwy- 
cięstwa sprawy socjalizmu 
oraz braterskiej solidarności 
narodów walczących o wol- 
ność spełmiły się nadzieje sze- 
regu narodów, a przede wszy- 
stkim narodu polskiego, któ- 
remu przyniosła wyzwolenie 


z potwornej niewoli faszy- 
stowskiej zwycięska Armia 
Radziecka. 


Toteż głęboki oddźwięk w 
sercach milionów ludzi znaj- 
dą słowa towarzysza Stalina 
wypowiedziane w historycz- 
nym przemówieniu na XIX 
Zjeździe Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego:. 

„..Po wzięciu władzy przez 
naszą partię w 1917 roku i po 
tym, gdy partia podjęła real- 


ine środki dla zlikwidowania 


ucisku kapitałistycznego i ob- 
szarniczego, przedstawiciele 
bratnich partii, podziwiając 
odwagę i sukcesy naszej par- 
tii, nadali jej miano „bryga- 
dy- szturmowej” światowego 
ruchu rewolucyjnego i robot- 
niczego. Wyrażali oni przez 
to nadzieję, że sukcesy „bry- 
gady szturmowej” ulżą sytu- 
acji narodów jęczących pod 
jarzmem kapitalizmu. Sądzę, 
że nasza partia usprawiedli- 
wiła te nadzieje, zwłaszcza w 


jokresie drugiej wojny świa- 


towej, kiedy Związek Radzie- 
cki, rozgromiwszy niemiecką 
i japońską tyranię faszystow- 


'ską, wybawił narody Europy 


îi Azji od groźby niewoli fa- 
szystowskiej”. 

Historyczne zwycięstwo na- 
rodów radzieckich w drugiej 
wojnie światowej zmieniło w 
sposób decydujący układ sił 
w świecie, pobudzając szereg 
narodów do wejścia na drogę 
wyzwolenia z pęt kapitali- 
zmu i budownictwa nowego 
życia, którego wzór dają 
światu narody radzieckie. Po- 
jawiły się nowe „brygady 


| szturmowe”. 


Towarzysz Staiin mówił o 
tym na XIX Zjeździe: 


„Bylo oczywiście bardzo 


trudno spełniać tę zaszczytną 
rolę, dopóki 


istniała  tyiko 
jedna jedyna „brygada sztur- 
mowa“ i dopóki musiała speł- 
niać tę awangardową rolę 
niemal w osamotnieniu. Ale 
tak było. Obecnie sprawy ma- 


| ją się zupełnie inaczej. 


Obecnie, gdy na obszarze 
od Chin i Korei do Czecho- 
słowacji i Wegier pojawiły 
się nowe „szturriowe btyga- 
dy“, w postaci krajów ludo- 
wo-demokratycznych — obec- 
nie naszej partii łatwiej jest 
walczyć, a i praca poszła raż- 


. 
2: 

Nowy układ sił w świecie 
kształtuje na nową modlę za- 
równo dziedzinę zjawisk i 
procesów politycznych, jak i 


| niej”. 


|dziedzinę zjawisk i procesów 


ekonomicznych. Rozpadł się 
dawny jednolity wszechogar- 


/niający rynek światowy, po- 


wstały dwa równoległe ryn- 
ki światowe. Wytworzył się 


Bolesław Bierut 


Przewodniczący KC Polskiej Zjednoczonej Partli Robotniczej 


stępnie kontrolę nad przemy- 
słem, oznacza prawo dyspono- 
wania rynkiem kraju kontro- 
lowanego i wreszcie oznacza 


i krajami wyzwolonymi z|ły całkowicie wyizolowane i|kontrolę polityczną, unice- 


jarzma kapitalizmu — sto- 
sunków opartych na przyjaź- 
ni, współpracy ekonomicznej i 
wzajemnej pomocy. Jest to 
typ stosunków wprost prze- 
ciwstawny do tych, jakie ist- 
nieją między państwami kapi- 
talistycznymi, gdzie działa 
|prawo ujarzmiania i syste- 
|matycznej grabieży narodów 
innych krajów, zwłaszcza kra- 
(jów zacofanych, w imię uzy- 
|skania najwyższych zysków. 

Nowe stosunki, oparte na 
| zasadzie przyjaznej współ- 
pracy i wzajemnej pomocy 
(między ZSRR i krajami de- 
mokracji ludowej, są potęż- 
|nyvm czynnikiem 
|rozwoju gospodarczego i kul- 
|turalnego tych krajów, wyso- 
kiego tempa ich uprzemysło- 
wienia, przyswajania przez 
nie najwyższych osiągnięć 
technicznych, które Związek 
Radziecki udostępnia tym 
krajom. 

Dzięki tej pomocy i dzięki 
olbrzymim sukcesom Związku 
Radzieckiego, który obecnia 
wenodzi już w okres wspa- 
niałego budownictwa komu- 
nizmu, otwierającego olśnie- 
wające perspektywy dla ca- 
łej ludzkości, wyzwalają się 
niezmierzone zasoby energii 
tkwiące w wielomilionowych 
masach krajów demokracji 
ludowej, porywają je do bu- 
dowy socjalizmu. Pogłębia się 
świadomość i rośnie aktyw- 
ność mas pracujących w kra- 
jach kapitalistycznych. Opar- 
ta na ściśle naukowych pod- 
stawach, na głębokiej anali- 
zie ekonomicznej wizja nie- 
przerwanego wzrostu i do- 
skonalenia produkcji socjali- 
stycznej, wolnej od wszelkich 
kryzysów i opartej na bazie 
najwyższej techniki, wizja 
|nieustannego wzrostu dobro- 
bytu, wszechstronnego rozwo- 


szybkiego | 


sparaliżowane postawą i at- 
mosferą bojową samych mas. 

Wybory do Sejmu stanowią 
wyjątkowo wymowny przy- 
kład zwartości i patriotycznej 
postawy mas pracujących, 
którym przewodzi polska 
klasa robotnicza i jej partia. 
Ale już w dyskusji ogólnona- 
rodowej nad Konstytucją Pol- 
skiej Rzeczypospolitej 
wej, która została uchwalona 
w dniu 22 lipca br. masy pra- 
cujące ujawniły niemałą 
aktywność i wysoki poziom 
uświadomienia, o czym 
świadczy liczba 11,5 miliona 
uczestników zebrań omawia- 
jących projekt Konstytucji o- 
raz 1.800 tysięcy wypowiedzi 
o tym projekcie. 

Nie ulega też wątpliwości, 
że o szczególnie bojowej at- 
mosferze ostatnich wyborów, 
o uczuciach mas pracujących 
i ich postawie w dużej mierze 
zadecydował podniosły, po- 
budzający myśl i uczucia 
mas, mobilizujący wpływ o- 
brad XIX Zjazdu KPZR, 
krzepiące wiarę w siły i 
zwycięstwo obozu pokoju hi- 
storyczne przemówienie to- 
warzysza Stalina, ożywiający 
wielomilionowe masy pracu- 
jące całego świata wpływ o- 
siągnięć Wielkiego Związku 
Radzieckiego, jego narodów, 
rosnącego autorytetu ZSRR, 
jego wspaniałego rozkwitu. 

Co umacnia w nas pewność 
zwycięstwa? Co pozwala, 
konsolidować cały naród pol- 
ski i pogłębiać jego jedność 
moralno --polityczną dokoła 
Programu Frontu Narodowe- 
go, programu budowania so- 
cjalizmu, obrony pokoju i 
niepodległości oraz wieczyste- 
go braterstwa ze Związkiem 
Radzieckim? Z jakich źródeł 
czerpie swe siły rosnąca jed- 
ność moralno-polityczna na- 
szego narodu, której towarzy - 


ju kulturalnego i nieograni- 
czonych możliwości twórczej 
pracy — przemawia do wyo- 
braźni, pogłębia świadomość 
i umacnia wolę czynu w ser- 
cach i umysłach milionów 
prostych ludzi. 

Wybitne przykłady tej e- 
nergii twórczej i rosnącej ak- 


cujących mamy w Polsce Lu- 
dowej. W obecnej kampanii | 
wyborów do Sejmu naród. 
polski niemal powszechnie, | 
bo w 99,8 proc. spo-; 
śród ogólnej liczby głosują- 
cych, wypowiedział się za 
Programem Frontu Narodo- | 
wego, tzn. za programem wal- | 
ki o pokój, w obranie niepo- 
dległości swej Ojczyzny prze- | 
ciwko wszelkim zakusom a- 
merykańsko - hitlerowskich 
podżegaczy wojennych, walki 
o realizację planu uprzemy-! 
słowienia Polski i budownic- | 
twa socjalistycznego. | 

Po raz pierwszy w Polsce | 
liczba głosujących przy. 
| tym głosujących jednomyślnie | 
| — osiągnęła cyfrę 15 i pół mi- | 
liona, zaś stosunek głosują- 
|cych do uprawnionych wyno- 
(sił w roku 1935, mimo prze- 
różnych fałszerstw zaledwie— 
46 proc., podczas gdy obecnie 
| ponad 95 procent. 

Ale jeszcze bardziej charak- 
terystyczna od liczb była po- 


stawa mas w obecnych Wy 


borach, ich entuzjazm i zde- 
cydowanie, ich aktywność i 
świadomość. 

„Od 30-tu lat czekałem na 
takie wybory“ — mówił robot- 
nik huty „Ostrowiec“ Godka 
i Ignacy, wrzucając swą kartke 
|do urny. „Głosuję za przy- 

dzieci“ o- 


i szłość swych 
świadczały matki, które przy- 
bywały do urn wraz ze swy- 
mi rodzinami, objaśniając 
dzieciom swym wage i zna- 
czenie spełnianego obowiąz- 
ku patriotycznego. Chłopi 
pracujący przyjeżdżali do 
obwodów wyborczych na 
ukwieconych furmankach, 
młodzież wychodziła na ulice 
z pieśniami, dzieci ofiarowy- 
wały kwiaty tym, którzy 
pierwsi zgłaszali się do urn. > 
Polska Ludowa nie przeży- 
wała jeszcze nigdy tak rados- 
inych dni, tak masowego i po- 
'wszechnego wyrazu uczuć 
patriotycznych, takiej posta- 
iwy internacjonalistycznej so- 
| lidarności z całym obozem po- 


=- 


i koju, takiego rozmachu í 
współzawodnictwa socjali- 
|stycznego jak w związku z 


‘XIX Żjazdem Partii Lenina- 
,Stalina i wyborami. Agentu- 
iry wrogie. występujące nader 


zasadach | nowy typ stosus»ków między- aktywnie w początkowym o- 
współżycia, na braterstwie i narodowych pomiędzy ZSRR | kresie akcji wyborczej, zosta-  troię finansową, oznacza na- | Wẹ, 


tywności politycznej mas pra- | 


szy nieustanne osłabianie i 
rugowanie wrogich sił klaso- 
wych? 


Czerpie ona swe siły z re- | 


wolucyjnego dorobku ostat- 
nich B-miu lat, opartego na 
najlepszych, postępowych 
tradycjach narodu połskiego. 
i Czerpie ona swe siły z nie- 
ocenionej braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, z do- 
świadczeń i olbrzymiej pręż- 
ności tej czołowej „brygady 
| szturmowej“ całej ludzkości. 
Czerpie ona swe siły z po- 
tężnego ruchu obrońców po- 


| Koju, który ogarnia świat ca- 
| ły i zatacza coraz szersze kre- 


gi. Czerpie ona swe siły z ro- 
snącego oporu mas pracują- 
cych w krajach kapitalistycz- 
nych i kolonialnych przeciw 
imperialistycznej grabieży. 


3. 


XIX Zjazd KPZR był po- 


| teężną manifestacją siły i pote- 


gi pierwszego kraju zwycię- 
skiego socjalizmu i jego nie- 
ograniczonych możliwości 
| rozwojowych, stał się potęż- 
nym bodźcem do podniesienia 
aktywności politycznej mas 
pracujących i narodów uci- 


skaņych na całym świecie. 
XIX Zjazd, epokowa praca 
| towarzysza Stalina  „Ekono- 


miczne problemy socjalizmu 
w ZSRR“, stanowiąca nieoce- 
|niony wkład do skarbnicy 
twórczego marksizmu-leni- 
,nizmu, dały narodom potężny 
oręż w walce o budowę no- 
wego życia, wzbogaciła naszą 
| wiedzę o prawach rządzących 
|rozwojem kapitalizmu, o za- 
|gadnieniu zaostrzających się 
|przeciwieństw, prowadzących 
|nieuchronnie do wojen mię- 
(dzy państwami kapitalistycz- 
' nymi. 
| Analizując prawo nierów- 
|nomiernego rozwoju kapitali- 
|zmu towarzysz Stalin już w 
1926 roku scharakteryzował 
istotę kontroli kapitalistycz- 
| nej, a więc takiej kontroli ja- 
;ką obecnie sprawuje imperia- 
lizm amerykański w stosunku 
|do swych „młodszych partne- 
|rów* — angielskiego i fran- 
|cuskiego, nie mówiąc już o 
| jeszcze bardziej drastycznej 
kontroli w stosunku do Nie- 
miec zachodnich i Japonii, 
które całkowicie „,glajchszal- 
i tuje“ według wzorów  hitle- 
|rowskich, wabiąc równocześ- 
nie udziałem w spółce pod 
,dyktatem amerykańskim. 
Na czym polega kontrola 
'kapitalistyczna, która musi 
doprowadzić də zera samo- 
dzielność ekonomiczną kra- 
jów kontrołowanych? 
Kontrola kapital:stvczna o- 


znaczą przede wszystkim kon- |ta inną drogę, 


= 


Ludo- | 


stwienie samodzielnoścj poli- 


tycznej. 

Ktokolwiek chce poznać 
skutki niewoli politycznej i 
gospodarczej spowodowanej 


przez narzuconą na skutek o- 
hydnej zdrady kontrolę kapi- 
talistyczną, niechaj spojrzy 
na rządzoną przez morderczy. 
reżim  titowsko-faszystowski 
Jugosławię, 

Skutki kontroli amerykań- 
skiego kapitału finansowego 
można równocześnie ilustro- 
wać niezliczonymi faktami, 
|które dostarcza codzienne ży- 
|cie zmarshallizowanych kra- 
jów: Anglii, Francji, Włoch, 
| Belgii, Holandii, Danii, Nor- 
wegii, Grecji i Turcji, fakta- 
| mi, które świadczą o bezcere- 
monialnej ingerencji amery- 
kańskiej i o uwikłaniu tych 
krajów w nierozwiązalne tru- 
dności, o brutalnych uderze- 
niach po kieszeni i o bezczel- 
nym deptaniu godności naro- 
dowej. 

Geniusz Stalina odsłonił z 
całą jasnością mechanizm tych 
zjawisk, ich źródła i ich kon- 
sekwencje. 

Towarzysz Stalin pisał 
styczniu 1927 roku: 

„Zagadnienie, jak się zmie- 
niają prawa kapitalizmu w 
różnych stadiach rozwoju ka- 
pitalistycznego, jnk zwężają 
one lub potęgują swe działa- 
nie w zależności od zmienia- 
jących się warunków — jest 
to zagadnienie z punktu wi- 
dzenia teorii szczególnie cie- 
kawe". (Stalin, tom IX, str. 
169). 

Właśnie w oparciu o ge- 
nialną analizę rozwoju impe- 
rializmu w ostatnim okresie 
towarzysz Stalin w swej no- 
|wej pracy „Ekonomiczne pro- 
| blemy socjalizmu w ZSRR” 
i twórczo rozwinął naukę o 
fnierównomiernym gospodar= 
czym i politycznym rozwoju 
| kapitalizmu, wyciągnął nie- 
|zwykle doniosłe konkretne 
| wnioski dla obecnego okresu. 

Towarzysz Stalin rozbił do- 
jsyć rozpowszechnioną opinię, 
|głoszącą, że Stany Zjednoczo- 
ine tak dalece pocporządko- 
| wały sobie inne kraje kapita- 
|listyczne, że wojna między 
| krajami: kapitalistycznymi 
jest nie do pomyślenia. Towa- 
| rzysz stalin dowiódi, że w o- 
|becnym stadium  imperializ- 
`u, w okresie pogłębienia się 
| kryzysu światowego systemu 
kapitalistycznego į rozpadu 
jednolitego rynku światowe- 
jgo, jeszcze ostrzej występo- 
[wać będą sprzeczności 1 wy- 
jpieranie z rynków jednych 
| państw kapitalistycznych 
przez drugie, co stwarza prze- 
słanki starć wojennych i o- 
słabienia światowego frontu 
kapitalizmu. n 

Im bardziej postronek ame- 
rykańskiej kontroli, owinięty 
w jedwabną chustkę „pomo- 
cy' będzie się zaciskał na szyi 
narodów Francji, Włoch, An- 
glii i innych krajów, tym 
bardziej będzie się wzmagało 
ich dążenie do wyrwania się 
z amerykańskiej niewoli, tym 
bardziej będzie rósł antyame- 
rykański ruch oporu we wszy- 
stkich dziedzinach życia. 

Mówiąc w grudniu 1921 ro- 
kJ o sprzecznościach między 
ziejącą nienawiścią do Zwią- 
zku Radzieckiego propagandą 
kapitalistyczną a działaniem, 
do którego zmusza kapitali- 
stów logika gospodarki kapi- 


w 


talistycznej, Lenin stwier- 
dzał: 
„myśmy docenili głębię 


| przeciwieństw związanych z 
wojną imperialistyczną i mie- 
rzymy bardziej prawidłowo, 
niż inne mocarstwa, u któ- 
rych przy ich wszystkich 
zwycięstwach, przy całej ich 
sile, wyjścia dotąd się nie zna- 
lazło i nie znajduje“. 
I dalej: 


„-.biorąc w dużej skali, na- 
sze obliczenia okazują się bar- 
dziej prawidłowe niż ich. I nie 
dlatego, że u nich nie ma li- 
dzi, którzy umieją prawidło- 
wo obliczać przeciwnie, 
jest ich więcej niż u nas — a 
dlatego, że nie podobna traf- 
nie obliczać, kiedy się stoi na 
drodze do zguby“. (Lenin, t. 33, 
Strz22gi 128); 

Imperialiści amerykańscy i 
jich sprzymierzeńcy umieją o- 
bliczać tylko swe zyski i w 
oszalałej pogoni za najwyższą 
stopą tych zysków wpychają 
ludzkość na drogę zguby, 
wojny, zniszczenia, masowego 
ludobójstwa, na drozę waśni 
i wrogości między narodami. 

Socjalizm nie tylko wska- 
zuje masom pracującym świa 


ale już udowodnił, że ta- 


ka tylko droga jest zwycię- 
ska. Jest to droga pokoju mię- 
dzy narodami. Jest to per- 
spektywa nowych stosunków 
międzynarodowych po uwol- 
nieniu się z jarzma kapitaliz- 
mu przez masy ludowe, sto- 
sunków przyjaźni, współpra- 
cy, pomocy wzajemnej na 
wzór tych, które łączą już 
dziś ZSRR z krajami demo- 
kracji ludowej. Jest to per- 
spektywa budownictwa no- 
wego życia, którą rozwinęła 
przed światem Wielka Rewo- 
lucja Październikowa, wyrą- 
bując wielki szlak dziejowy 
po którym kroczą dziś rów- 
nież narody Chin, Polski i in- 
nych krajów budujących no- 
we życie. 

Polska Ludowa — podobnie 
jak inne kraje demokracji lu- 
dowej — w ciągu niespełna 


|8 lat przekształciła się z kraju 


słabo rozwiniętego pod wzglę- 


idem przemysłowym, uzależ- 


nionego od kapitalistów za- 
granicznych — w kraj samo- 
dzielny o niezwykle szybkim 
temple industrializacji. Przed 
wojną wyłącznie z rolnictwa 
utrzymywało się 61,4 proc. 
ludności, zaś w roku 1950 już 
tylko 45,75 proc. Produkcja 


przemysłowa obliczona na 
głowę ludności jest dziś prze- 
szło 4-krotnie wyższa niż w 
Polsce przedwojennej. | 

O wysokim tempie uprze- 
mysłowienia kraju świadczy 
roczny przyrost produkcji, 
który w roku 1950 wynosił 
50,8 proc., zaś w roku 1951 
— 24,4 proc. w stosunku do 
wartości produkcji przemy- 
słu z roku poprzedniego. War- 
tość samego przyrostu pro- 
dukcji przemysłowej w ciągu 
tych 2-ch lat łącznie znacznie 
przekroczyła całkowitą war- 
tość produkcji przemysłu ka- 
pitalistycznego w Polsce w 
przedwojennym 1938 roku. 

Budowa nowych fabryk i 
rekonstrukcja starych odbywa 
się na bazie wysokiej, przo- 
dującej techniki, dzięki przy- 
jazmej i braterskiej pomocy 
rządu radzieckiego oraz spe- 
cjalistów i inżynierów radzie- 
ckich. Około 23 proc. swego 
rosnącego szybko dochodu na- 
rodowego, który jest dwu- 
krotnie wyższy od ogólnego 
dochodu narodowego z okre- 
su przedwojennego, władza 
ludowa przeznacza corocznie 
na nowe inwestycje w po- 
szczególnych działach gospo- 
darki narodowej, co stanowi 
gwarancję dalszego szybkiego 
rozkwitu gospodarczego kraju. 

W oparciu o nieprzerwany 
i szybki rozwój ekónomiki — 
narody krajów demokracji lu- 
dowej przeżywają głębokie 
procesy rozwoju kulturalne- 
go. Oświata, nauka, literatu- 
ra, czytelnictwo, prasa, biblio- 
teki, muzea, teatry, radio, 
film, kluby, świetlice rozwi- 
jają się nie tylko w sensie li- 
czebnym, ale wzrasta również 
ich poziom, siła i głębokość 
ich oddziaływania na masy. 
W Polsce przedwojennej 23 
proc. ludności nie umiało czy- 
tać i pisać. Około 1 miliona 
dzieci w wieku szkolnym 
znajdowało się poza szkołą. 
Polska Ludowa zlikwidowała 
analfabetyzm całkowicie i na 
zawsze. Liczba uczących się 
we wszystkich typach szkół 
(podstawowych, średnich, wyż 
szych i zawodowych) wynosi 
2500 na 10 tysięcy mieszkań- 
ców, podczas gdy przed woj- 
ną wynosiła mniej niż 1500. 
W tej liczbie w szkołach wyż- 
szych studiują 52 osoby na 
10 tysięcy mieszkańców, a 
przed wojną liczba ta wyno- 
siła zaledwie 16 osób. Podob- 
nych przykładów można by 
przytaczać bez liku. 

Wielki naród chiński i 
wszystkie kraje demokracji 
ludowej przeżywają dziś bu- 
rzliwy okres swego rozwoju 
gospodarczego i okres swej 
rewolucji kulturalnej dzięki 
przykładowi i braterskiej po- 
mocy narodów radzieckich. 


z 


Zwykłe porównanie s$tua- 
cji krajów obozu socjalistycz- 
nego i krajów obozu kapitali- 
stycznego wykazuje w sposób 
przekonywający przewagę i 
wyższość socjalizmu nad ka- 
pitalizmem. 

Kapitalizm — to kryzysy i 
bezrobocie, nędza i głód, zdzi- 
czenie kulturalne i zniszcze- 
nie, wojna i ludobójstwo. 

Socjalizm — to twórcze i 
radosne życie wyzwolonego 
człowieka, to nieustanny i po- 
tężny rozwój sił wytwórczych 
społeczeństwa, to rozkwit 
wolnych i niepodległych na- 
rodów, nieprzerwany wzrost 
ich dobrobytu i kultury, to 


À -| piękna droga postępu wzwyż 
inną perspekty- i twórczego rozkwitu ludzko- 


ści. 


ROZMOWY O ZACIAGU 


W brygadzie wzorcarzy im. 
Mariana Buczka dyskutowano 
nad Apelem Zarządu Główne- 
go ZMP długo i burzliwie. 


— No bo jak — przekony- 
wał Arbaszewskiego, któryś z 
członków brygady — Apel nie 
dotyczy naszej brygady. Z na- 
szych Zakładów tylko bardzo 
nieliczna grupa ochotników 
będzie przyjęta do pracy na 
innych trudniejszych posterun 
kach przemysłu metalowego, 
bo i u nas jest praca bardzo 
ważna, niełatwa i robotników 
brak. 

Nie było zgody w bryga- 
dzie co do tego, czy dotyczy 
jej Apel, czy nie. 


I dopiero milczący Jedynak, 
swoim powolnym, spokojnym 
głosem do gruntu rzecz wyja 
śnił: 

— Apel wzywa wszystkich 
najlepszych, najodważniej- 
szych do stawania w pierw- 
szych szeregach młodzieży. 
Wzywa więc i nas. Zwraca się 
do rias z wezwaniem, żebyśmy 
przodowall, w pracy, wskazy- 
wali drogę młodzieży naszego 
działu naszej fabryki. Może- 
my i powinniśmy stać się pio- 
nierami. 


Trudno nie przyznać Jedy- 
nakowi racji. Ale wątpliwości 
było jeszcze sporo. 


— Co właściwie powinniśmy 
robić, żeby zostać pionierami? 
Przecież jesteśmy przodującą 
brygadą, ot choćby ostatnio 
przed wyborami wykonaliśmy 
roczny plan produkcji już 9 
października. Czy możemy je- 
szcze coś więcej zrobić? 


Zaczęto zastanawiać się nad 
tym pytaniem. I okazało się, 
że można zrobić jeszcze wiele, 
Dział ma poważne trudności w 
wykonywaniu planów. 


— Nie powinniśmy ograni- 
czać się do spraw naszej bry- 
gady — przekonywał Arba- 
szewski. — Co z tego, że sami 
dobrze pracujemy, że prze- 
kraczamy plany, skoro cała 
narzędziownia albo nie wyko- 
nuje planu, albo robi to z 
wielkim trudem. Zadaniem pio 
nierów jest interesować się nie 
tylko wynikami swolmi, swo- 
jej brygady, ale ze wszystkich 
sił pomagać innym w zrealizo- 
waniu ich zadań, które są 
przecież zadaniami nas wszy- 
stkich.., 

Albo sprawa szkolenia: 

— Wprawdzie niby poma- 
gamy nowym robotnikom w 
zdobyciu kwalifikacji — mó- 
wił Jedynak — ale możemy i 
powinniśmy robić to lepiej. 


— Wiecie co, chłopaki — 
zakończył dyskusję brygadzi- 
sta Kołata — zrobimy tak: 


niech każdy z nas dobtze za- 
stanowi się nad tym, w jaki 
sposób powinniśmy odpowie- 
dzieć na Apel. Później wspól- 
nie przedyskutujemy wszyst- 
kie wnioski, Myślę. że jeżeli 
chcemy zostać brygadą pio- 
nierską, to powinniśmy posta- 
wić przed sobą trudne zada- 
nia i z uporem je realizować... 

— Łatwo tym z brygady 
Buczka — rozmyślał przysłu- 
chujący się rozmowom młody 
pratownik biura kalkulacji 
Władek Chmielewski — oni 
zawsze wiedzą co i jak powin- 
ni robłć, Nic dziwnego — pra- 
cują przecież bezpośrednio 
przy produkcji. Ale ja? — co 
ja mogę zrobić, żeby zostać 
pionierem? 

Nie umiał znaleźć na to py- 
tanie odpowiedzi Władek 
Chmielewski. Może dlatego, że 
z nikim o tym nie rozmawiał, 


nie radził się. Odpowiedź 
przyszła z zupełnie innego 


działu — z biura Działu Głów 
nego Technologa. Tam też 7a- 
stanawiano się nad Apelem, 
nad tym, jak Irzeba nań odpo- 
wiedzieć. Ale zastanawiano się 
kolektywnie. I w kolektywie 
na zebraniu powstał projekt... 


Początkowo po odczytaniu 
Apelu dyskusła nie przvnosi- 
ła żadnych konkretnych re- 
zultatów, nie było wniosków. 

— Owszem, ruch pionierski 
to piękna i pożyteczna „rzecz, 
— „mowiono — ale nas raczej 
nie dotyczy... 


— Dopiero Władek Jani- 
szewski — rozjaśnił sytuację. 
—, To nieprawda, — powie- 
dział — że nas Apel nie do- 
tyczy. Apel wzywa również 
nas. Mam pewien pomysł: 


stwórzmy pionierską brygadę 
szturmową. Wiele jest w fa- 
bryce „wąskich gardeł" — bę- 
dziemy po skończeniu swojej 
roboty pomagać w ich zlikwi- 
dowaniu. Przecież nie boimy 
się poświęcenia kilku godzin. 
Nie boimy się  najcięższej 
choćby pracy fizycznej.. Pio- 
nier to człowiek odważny, nie 
obawiający się przeszkód, 
trudności... Ja proponuję stwo 
rzenie pionierskiej brygady 
szturmowej i jako pierwszy 
zgłaszam się do pracy w niej. 

Za przykładem  Janiszew- 
skiego poszli inni: Ryszard So- 
kołowski, Leopold Brzechow- 
ski — razem 10 najlepszych, 
najodważniejszych młodych 
pracowników Działu Główne- 
go Technologa. Każdy wnosił 
nowe poprawki, uzupełnienia 
do zadań i celów brygady, 


„jak najczynniejszej 


— Trudności są nie tylko w 
produkcji. Wiele trudności i 
zaniedbań bywa również w 
biurach, nawet w naszym biu- 
rze konstrukcyjnym. Zdarzają 
się wypadki otrzymywania 
nieprzewidzianej roboty. Na- 
szym pionierskim zadaniem 
będzie zawsze być gotowym 
do pomocy w wykonaniu 
pilnych zadań. 

— Albo np. sprawa urucha- 
miania nowych dzłałów. Zaw= 
sze wtedy powstaje wiele trud 
ności, zamieszania. Postanówe= 
my, że zawsze w takim wy* 
padku będziemy gotowi do 
pomocy: 
Wystarczy wezwanie dyrekcji 
czy Zarządu ZMP, żebyśmy 
zgłosili się do roboty... 


Ten ostatni projekt szcze- 
gólnie ucieszył Kuptela, wice- 
przewodniczącego Zarządu Za 
kładowego ZMP. 


— Wkrótce będzie takie boe 
jowe zadanie — powiedział, — 
Przenosimy mianowicie piece 
do innej hall. I jest projekt, 
żeby dokonać tej przepro- 
wadzki nie przerywając ani 
na chwilę produkcji... Ote 
piękne pole do popisu dla pio- 
nierskiej brygady. Musimy 
tylko zwiększyć brygadę, roz= 
powszechnić ideę ruchu pio» 
nierskiego w całej fabryca 
Niech znajdą się w brygadzie 
elektrycy, monterzy, mechanie 
cy, narzędziowcy, Wtedy bry» 
Badę, czy jej część można bę= 
dzie posłać do każdej roboty, 
z pewnością nie zawiedzie, na 
pewno chlubnie wykona posta 
wione przed nią zadanie. 


A zadań dla pionierów jest 
w Fabryce Samochodów O80<+ 
bowych wiele 1 bardzo różno- 
rodnych. 

W narzędziowni grupa chło” 
paków siedzi bezczynnie. na 
stołach, beznadziejnie spoglą- 
dając na wykonywany przy- 
rząd do badania silników. 

To nowo utworzona w kam 
panii przedwyborczej młodzie- 
żowa brygada ślusarska. 


— Co znowu stoicie? — py» 
tają przechodzący obok rabot= 
nicy. 

Zozula macha ręką i klnie 
przez zęby. — Bodaj to wszy= 
scy diabli wzięli... 


— Po co ci była brygada? 
— denerwuje się Nawrot = 
obiecywaliśmy sobie, że jak za 
łożymy brygadę, to będzie ro- 
bota, nie będziemy stali. I 
masz diable parasol, a nie ro- 
bote... 


Do nich nie dotarł jeszcze 
Apel ZG, jego gorące wezwa- 
nie do występowania naprze= 
ciw trudnościom, do łamania 
ich. 


Cała narzędziownia cierpi 
na ciągłe braki materiałów, 
na złe ich rozdzielanie. Dużą 
winę za ten stan rzeczy po- 
noszą magazyny. 


Zozuli, Nawrotowi i ich ko» 
legom obiecano, że jak zorgas 
nizują brygadę, to poprawią 
się dostawy. Uwierzyli. Mieć 
robotę, pracować bez przesto+ 
łów — to ich marzenie. I rze- 
czywiście, zaopatrzenie brygae 
dy nieco się poprawiło. Ale 
ciągle jeszcze, codziennie nie- 
mal nadal brakuje materiałów. 


A brygada ogranicza się do 
tego, że każdorazowo wykłóca 
się z kierownictwem o dosta- 
wy. Niewiele to pomaga. a 


— Rzuciłbym do diabła fab- 
ryke i poszedł do innej robo- 
ty.. — mruczu gniewnie Syl- 
wek Dźara. 


Nie jest on odosobniony. Tak 
samo mówi wiełu młodych ro- 
botników, pragnących praco- 
wać, zarabiać. Niektórzy rze- 
czywiście odchodzą. To ci naj- 
słabsi, którzy cofnęli się 
przed trudnościami. Więk< 
szość trzyma w fabryce mi 
łość do roboty, przywiąa 
zanie do wspaniałego  80+ 
cjalistycznego zakładu pra 
cy. Nieliczni próbują walczyć. 
Ale ta walka prowadzona w 
pojedynkę, bez jasno określo- 
nego kierunku nie może, rzeca 


jasna, przynieść poważnych 
rezultatów. 
Apel Zarządu Głównego 


ZMP wskazuje młodym z Że- 
rania ich zadania: trzeba wal- 
czyć z trudnościami, walczyć 
w sposób zorganizowany, prze- 
myślany. 


Coraz więcej jest w fabryce 


"takich młodych, którzy prze- 


czytali Apel į właściwie zro- 
zumieli skierowane do siebie 
wezwanie. Coraz więcej jest 
rozmów na temat zorganizo- 
wania walki z trudnościami, 
udzielania pomocy Działowi 
Zeopatrzenia, magazynom, zlł- ` 
kwidowania wszelkich zaleg= 
łości na poszczególnych od- 
cinkach, placówkach. 


Zozula, Nawrot i ich kole- 
dzy nie zrozumieli jeszcze, że 
mac biadolić i narze- 

ać. 


Wielkie i odpowiedzialne 
zadania stoją przed ruchem 
pionierskim w FSO. Rozwój 
tego ruchir pozwoli młodzieży 
lepiej związać się z zakładem, 
pełniej poczuć się jego współ- 
gospodarzem, nauczyć się 
przełamywania trudności, lep- 
szej walki o realizację Prog- 
ramu Frontu Narodowego. 

ZYGMUNT SZELIGA 
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Rozmawiamy z korespondentami ze szkół 


PISZCIE, TOWARZYSZE 0 NAUCE 


0 WYMKACH PIERWSZEGO OKRESU... 


Porozmawiajmy dziś, towarzy 
Bze korespondenci ze szkół, o 
zbliżającym się zakończeniu 
pierwszego okresu nauki. Dzień 
zakończenia pierwszego okresu, 
będzie jednocześnie dniem pod- 
sumowania pierwszego etapu 
walki o opanowanie wiedzy, 9- 
panowanie zawodu, o wywiąza- 
nie się z patriotycznych obo- 
wiązków ucznia Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. W tym 
dniu każdy uczeń po zapozna- 
niu się z wynikami swej nauki 
będzie móg: sobie powiedzieć: 
tak pracowałem i takie są plony 
mojej pracy. Wyniki wszystkich 
uczniów w szkole to także plon 
pracy organizacji ZMP-owskiej, 
których przecież głównym za- 
daniem jest walka o jak -naj- 
wyższy poziom nauki, jak naj- 
lepsza pomoc nauczycielowi w 
jego pracy. Jaka praca. takie 
plony. a więc wyniki pierwsze- 
gə okresu nauki są okazią do 
tego, by ocenić rracę szkolnych 
kół į Zarządów ZMP w tym o- 
kresie, 


Niedawno przeżyliśmy wiellei, 
radosny dzień wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Dla uczczenia tego 
dnia, dla poparcia, Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe- 
go, klasa robotnicza, masy pra- 
cujące naszego kraju podięły 
liczne zobowiązania produkcyj- 
ne. Nie pozostała w tyle t mło- 
dzież szkolna. Nie ma prawie 
szkoły, | w której nie podiętoby 
zobowiązań dla uczczenia wy- 
borów. Większość tych zobowią- 
zań dotyczy bezpośrednio nauki 
1 realizowana będzie w ciągu 
całego roku szkolnego. 


P ISZCIE więc, towarzysze 
korespondenci, zwłaszcza 
teraz w  obliczn zakończenia 


pierwszego okresu, Jak uczenni- 
ce | uczniowie wywiązują się z 
cgobowiązań danych Ojczyźnie, 
dak wykonują swój podstawowy 
patriotyczny obowłązek — jak 
uczą sią | pracują, opanowują 
zawód. 


1402 TO WKOG 
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PIENIĄDZ PACZY 
CHARAKTER / 


„Nie pieniądz stanowi o war- 
tości życia 1 o szczęściu", 

— Taką zasadę wyznaje pe- 
wien  zażarty wróg pieniądza. 
zajmujący stanowisko kierotw- 
mika spółdzielni Mleczarsko= 
Jajczarskiej w Przynotecku, 
pow. Strzelce Kraj., woj. Zie- 
lona Góra. Ob. Kierownik 
twardo stoi na stanowisku: 

— Pieniądz paczy charakter 
człowieka, 

Godne podkreślenia przy 
tym jest to, że teoria ob. kle- 
rownika pokrywa się całkowi- 
cie z jego postępowaniem, że 
zasady swoje wciela w życie. 
nie zrażając się trudnościami i 
niezrozumieniem u otoczenia. 

Karygodny zwłaszcza brak 
zrozumienia wykazują chłopi 
odstaewiający mleko do spól- 
dzielni w Przynotecku. Wystę- 
puja mianowicie z wiecznymi 
pretensjami pod adresem ob. 
kierownika, że nie otrzymują 
pieniędzy za odstawione mle- 
ko. 


Otrzymaliśmy np. przed wy- 
borami list z Liceum Pedago- 
gicznego w Kwidzyniu, w któ- 
rym uczniowie klasy III pi- 
szą o tym, że postanowili, po za- 
pcznaniu się z Programem Fron- 
tu Narodowego, uczyć się tak, 
by zdać w 100 proc. egzaminy 
promocyjne. Uczniowie klasy 
IV tej samej szkoły, postano- 


| wili w stu procentach zdać egza- 


miny maturalne. Zamierzają 
dotrzymać słowa przez organi- 
zowanie pomocy słabszym ko- 
legom j koleżankom. Wszyscy 
troszczyć się będą o wyniki 
każdego ucznia, każdej uczen- 
niey w klasie. Podobnych listów 
otrzymaliśmy wiele, np. z Fań- 
stwowego Liceum Rolniczego 
w Złotym Fotoku, z Liceum Pe- 
daczegicznego w Kazimierzu i 
AnneN: 
) ISZCIE więc, towarzysze 
korespondenci, jakie wyni- 
ki osiągają uczniowie w waszej 
klasie i szkole w realizacji 
zobowlazań wyborczych, kto nie 
rzucał słów na wiatr, a codzien- 
nie. systematycznie, wytrwale 
uc':ą0 się — dotrzymuje danego 
słowa. 

Uczennice i uczniowie z Li- 
ceam Pedagogicznego w Koś- 
cierzynie pisali, że rozwijać bę- 
dą ruch przodownictwa w na- 
uce, zrodzony | ugruntowany w 
okresie przedziotowym, że zor- 
ganizują naradę szkolną, poś- 
więconą wymianie doświadczeń 
przodujących uczniów z ich 
szkoły i innych szkół. 


P ISZCIE więc, towarzysze 
korespondenci, o tym, jak 


wykorzystujecie w swej pracy 


doświadczenia zdobyte w okre- Sawa Orlińskiego. Było to je- 


sie przygotowań do Zlotu, pisz- 
cle o przodownikach nauki, © 
tym jax uczą się oni, gdzie jest 
źródło ich dobrych wyników w 
nauce. 

Uczniowie Liceum  Pefago- 
gicznego w Bochni w okresie 
mrzed wyborami wydali zdecy- 
dowaną walkę podpowiadaniu I 
ściąganiu, opuszczaniu lekcji i 


Kierownik ma charakter 


— Pieniądze? — dziwi się 
ob. kierownik — na cóż wam 
pieniądze? Nie wiecie, że 84 0- 
ne największym wrogiem czło- 
wieka, że paczą charakter? Nie 
one to zresztą stanowią o szczę- 
ŚCI 


Ale chłopi z okolicznych wsi 
nie chcą słuchać tych moral- 
nych uwag. Twierdzą, że bez 
płeniędzy trudno zaspokoić 
najprymitywniejsze potrzeby. 
Przypominają w końcu wrze- 
śnia, że nie otrzymali jeszcze 
pieniędzy za mleko odstawłone 
w słerpniu 


Ale òb. kierownik jest nie- 
wzruszony Ma charakter. 


Niechże więc „wzruszy” go 
szybka interwencja władz 
zwierzchnichł 

LUTECKI 


(na podstawie korespondencji 
Ludwika Popłołka 
Rąptn, pow. Strzelce Kraj.) 


spóźnianiu się do szkoły — wy- 
sunęli hasło — ani jeden uczeń 
nie zostanie na drugi rok w tej 
samej klasie. 
W ISZCIE, towarzysze kores- 
pondenci, o tym, jak zwal- 
cza się w Waszej szkole pozosta- 
tości starych burżuazyjnych na- 


wyków i stosunku do nauki, 
wszeikie próby oszukiwania 
szkoły, oszukiwania nauczycie- 


li, wszelkie próby „prześlizgnię- 
cia się“ przez szkołę bez tru- 
du, bez przykładania się do na- 
uki. Piszcie o tych uczniach i 
uczennicach, którzy własnym 
wysiłkiem, systematyczną, wy- 
trwałą pracą osiągają dobre 1 
bardzo dobre wyniki nauki, po- 
magają słabszym kolegom. 
Krytykujcie śmiało po imieniu 
i nazwisku bumelantów, leniów, 
kłamców, którzy spokojnie pa- 
trzą jak inni się trudzą, uczą, 
zdobywają zawód a oni myślą 
tylko o tym, jak wykręcić się od 
nauki, 


Podstawą dobrej nauki jest 
lekcja, pilne uważanie na lek- 


cji i przygotowanie się do niej 
w domu, stałe odrabianie zadań 
domowych i przestrzeganie dy- 
scypliny szkolnej. Zrozumieli to 
uczniowie z Technikum Leśne- 
go w Margoninie, ze Szkoły O- 
gólnokształcącej w Pablanicach, 


z Technikum Pedagogicznego w 
Kaliszu i napisali do nas, że 
troszczyć się będą ze wszystkich 
sił o to, by na lekcjach pano- 
wał spokój, by wszyscy odra- 
biali pilnie zadania domowe, 
przestrzegali dyscypliny szkol- 
nej. * 
JD ISZCIE więc, towarzysze 
korespondenci, o tym, jak 
zachowują się uczniowie na lek- 
cjach, jak odrabiają zadania do- 
mowe, jak przestrzegają dyscy- 
pliny szkolnej. 

Otrzymaliśmy wiele takich H- 
stów, jak np. z Liceum Peda- 
gogicznego w Chełmie Lubel- 
skim, w których uczniowie pi- 
sali, że dla uczczenia wyborów 
zorganizowali nowe koła nau- 
kowe. 

Przez pracę w kółkach nau- 
kowych uczennice i uczniowie 
ugruntowują i rozwijają swoje 
wiadomości, swoje zaintereso- 
wania naukowe, dzięki temu po- 
lepszają się wyniki nauki. 

ISZCIE, towarzysze kores- 

pondenci, o pracy kół nau- 
kowych. O tym, jakie odczyty, 
pogadanki wygłosiliście w nich, 
jakie przeprowadzono doświad- 
czenia, jak pomogły one mło- 
dzieży w zdobywaniu i utrwa- 
leniu naukowego * poglądu na 
śwlat, w polepszeniu wyników 
nauki. 


Wykonanie zobowiązań, dobre 
wyniki nauki zależą w dużej 
mierze od tego, jak pracowały 
w tym okresie organizacje ZMP- 
owskie, jak mobilizowały one 
młodzież do nauki. 

ISZCIE, towarzysze kores- 

pondenci, o pracy organi- 
zacji ZMP-owskich, o pracy kół 
klasowych, Zarządów Klaso- 
wych i Zarządu Szkolnego. W 
jaki sposób. organizowały one 
walkę o wyniki nauki, jak pro- 
wadziły za sobą młodzież. Pisz- 
cie o tym jak uczą się ZMP- 
owcy, zwłaszcza aktywiści, 
członkowie Zarządów. 

Pierwszy okres za pasem. Pi- 
szcłe więc towarzysze wiele o 
nauce, o wynikach nauki, o tym, 
kto się uczy w Waszej szkole 
dobrze, a kto źle i dlaczego. W 
swych listach podawajcie fak- 
tv, przykłady, nazwiska. Po- 
dzielcie się swymi doświadcze- 
niami z młodzieżą innych szkół, 
krytykujcie otwarcie, Śmiało 
braki i błędy. 

Niech nie leżą bezczynnie Wa- 
sza bojowe , korespondenckie 
pióra. Niech również piszą do 
redakcji o Życiu swojej szkoły 
i ci uczniowie, którzy dotąd nie 
są korespondentami. ś 

Czekamy na Wasze listy. 


JERZY WUNDERLICH 


Głosy 


Zaczęło się od hasła rzucone- 
go przez przewodniczącego KO- 
ła gromadzkiego ZMP w Gda- 
kowie pow. Susz — kol. Włady- 


szcze w marcu ubiegłego roku. 
Na jednym z zebrań kol. Orliń- 
skl zaproponował, aby ZMP- 
owcy pokazali, że chcą czynem 
pomagać Polsce Ludowej. Jako 
pierwszy krok zaproponował 
stworzenie młodzieżowego ze- 
społu uprawy odłogów, Poparll 
go wówczas Andrzej Kil i Wa- 
cek Krasiński, a reszta zetem- 
powców przyjęła propozycję. 
Tak powstał młodzieżowy ze- 
spół uprawy odłogów w Gdake- 
wie. 

W wykonaniu powzlętego œ 
bowiązku pomogli ZMP-owcom 
Gdakowa członkowie młodzie- 
żowej brygady z POM-u w Su- 
szu. Jesienią ub. roku za jęcz- 
mień zebrany z 3 ha dawnych 
odłogów oraz za ziemniaki wy- 
kopane z 4,3 ha ziemi i sprze- 
dane państwu otrzymali człon- 
kowie koła po potrąceniu kosz- 


tów, ponad 2 tys. złotych. Wy- 


remontowali za te pieniądze 
gospodarczym sposobem świe- 
tlicę ZMP-owską i zakupili apa- 
rat radiowy. 

Wiosną na polach uprawia- 


nych przez zespół, zakontrakto- 
wano lniankę. Kiedy przedsta- 
wiciele zespołu podpisywali u- 
mowę o uprawę tej nowej, war- 
tościowej rośliny inni członko-” 
wie koła zachęcali gospodarzy 
Gdakowa i innych okolicznych 
wsi do kontraktacji roślin prze- 
mysłowych. 


że ONI 
$ Z 


Za pieniądze otrzymane jako 
zaliczkę, zakupiono do świetli- 
cy adapter, płyty i za ożono o- 
kiennice. Jeszcze niedawno zni- 
szczony budynek, stał się ośrod- 
kiem życia młodzieży w Gdako- 
wie. Świetlica była odtąd punk- 
tem, w którym skupiało się życie 
kulturalne gromady. W całej peł- 
ni rozwinęła oną jednak swoją 
działalność w akćji przedwybor- 
czej, kiedy ogłoszony został 
Program Wyborczy Frontu Na- 
rodowego. Członkowie koła 
pracując w zespole uprawy od- 
łogów, biorą czynny udział w 
życiu społecznym i politycznym 
gromady. Dla uczczenia wybo- 
rów wszyscy członkowie koła 
pomagali przy zbiorze późnych 


poparte czynem 


roślin w sąsiednim  PGR-rze. 
Kol. Danuta Kil po ukończeniu 
Wojewódzkiego Kursu ZMP w 
Olsztynie powróciła do Gdako- 
wa i wspólnie z Władkiem Or- 
lińskim brała udział we wszyst- 
kich pracach przedwybor- 
czych. Inni koledzy także cały 
wolny od zajęć czas poświęcali 
na agitację za Frontem Narodo- 
wym. 


Ze względu na wiek nie wszy- 
scy członkowie koła ZMP w 
Gdakowie głosowali. Głosy tych 
jednak, którzy stanęli przy ur- 
nach wyborczych poparte zo- 
stały czynem całego koła ZMP. 


F. K. 


RAZEM Z NASZYMI 
KORZSPONDENTAMI 


PYTAMY 


„Zarząd Gminny ZMP w 
Bialej k/Pisza z niewiado- 
mych przyczyn nie Istnie- 


je, a pracę tego Zarządu 
wykonuje młodzież Pań- 
stwowego Technikum Rol- 
niczego w Białej? 

Na podstawła 

korespondencji 

Jana  Moearskliego 
Biała 
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„.Ob. Lakomy, kierownik 
PPK „Ruch* w Pabiani- 
cach uważa, że kobieta nie 
nadaje się do pracy instruk- 
' tora PPK „Ruch“ i z tej 

przyczyny nie przyjął do 

pracy Danuty Nowakow- 
skiej? 
Na podstawie 
korespondencji 
Danuty Nowakowskiej 


„.Dyrektor Departamentu 
Ministerstwa Hutnictwa, 


tow, Jura przyrzekł dłety 
absolwentom Technikum w 
Bytomiu, których oni jesz- 
cze nie otrzymalł, choć już 
minęło półtora miesiąca od 
danła obietnicy? 


Na podstawie 
korespondencji 
Stanislawa Dudy 
Częstochowa 


~ 


i oczekujemy 
od: 

— Zarządu Powiatowego 
EMP w Piszu 

— Kierownika Oddzłału 
Wojewódzkiego PPK „Ruch“ 
w Lodzł. 


odpowiedzi 


— Ministerstwa  Hutnl- 


ctwa, 
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Był spychacz marki „Katepil- 
ler“ i pfacował normalnie przy 
wyrównywaniu terenu budowy 
huty im. Bolesława Bieruta w 
| Częstochowie. Pewnego dnia je- 
dnak pękła oś przedniego koła 
do gąsiennic. 

Spychacz po doznanej awarii 
wysłany został do remontu do 
Gliwic, ponieważ w Częstocho- 
wie reperacja jego była niemo- 
Piwanmi 

Fo 3 tygodnlach Baza Remon- 
towa w Gliwicach oświadcza, iż 
takiej ośki nie posiada {f szuka- 
ła jej po terenie całej Polski, 
ale bezskutecznie. 

Na budowie kwestla spycha- 
cza była paląca. Zdawało się, że 
spychacz pójdzie na szmelc al- 
bo będzie groził mu demoniaż. 

I wówczas Sekretarz Oddzia- 
łowej Organizacji Partyjnej, 
tow. Pisarek, zobowiązał się 
wspólnie z Inż. Gołąbem i kie 
rąwnikiem warsztatów ob. Jupą 


W bieżącym roku szkolnym 
rozpoczęła się Czwarta Olim- 
piada Matematyczna. Celem 
corocznych Olimpiad Matema- 
tycznych jest ujawnienie mło- 
dych talentów spośród uczniów 
szkoły średniej, aby następnie 
przez sklerowranie ich na wyż- 
sze uczelnie oraz otoczenie ©- 


pieką i pomocą, * przyczynić 
się do zapewnienia Polsce Lu- 
dowej jak najliczniejszych 
kadr młodych pracowników 
naukowych. 


Matematyka polska szczyci 
się osiągnięciami światowej 
miary. Z rozwojem takich ga- 
łęzi matematycznych jak teo- 
rii mnogości, topologii, anali- 
zy tunkcjonalnej, teorii rów- 
nań różniczkowych, funkcji 
analitycznych, funkcji rzeczy- 
wistych i rachunku prawdo- 
podobieństwa łączą się nazwi- 
ska polskich uczonych. Znacz- 
na część zasadniczych metod, 
pojęć i twierdzeń tych gałęzi 
nauk pochodzi od matematy- 
ków polskich. Prace naszych 
uczonych Janiszewskiego, Ba- 
nacha, Zaremby, Sierpińskie- 
go, Kuratowskiego, Mostow- 
skiego, Mazura, Biernackiego, 
Steirhausa i Innych, są cennym 
wkładem do rozwoju nauk 
matematycznych. 


, 
$ Kongres Nauki Polskiej po- 
Ą stawił wszystkim dziedzinom 
nauki, a więc 1 matematyce, 
+ niezmiernie ważne zadania, 
, których realizacja przyczyni 
+ się do ukształtowania nowego 
4 oblicza matematyki polskiej. 
ł Państwewy Instytut Matema- 
(tyczny opracował plan badań 
ł naukowych na okres Planu 
h 6-letniego. Plan ten przewidu- 
) je łącznie 16 kierunków badań, 
które uwzględniają w pełni za- 
, sadę jedności teorii i praktyki. 
è Doniosłym zadaniem matematy 
i ki polskiej jest zaspokajanie ro- 
ł snących potrzeb państwa w 
è 
d 
| 
+ 
4 
t 
ł 
$ 
ł 
4 
ł 
? 
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dziedzinie kadr technicznych 
1 przyrodniczych. Aby tym 
zadaniom sprostać, nie wystar- 
cza opieka materialna, jaką 
zapewnia nauce rząd Polski 
Ludowej, lecz potrzebne 88 
kadry odpowiednio przygoto- 
wanych pracowników nauko- 


wych. 


Obok dawnych cennych, wy- 
bitnych naukowców, których 
po wojnia została w kraju 
mniej niż połowa w porów- 
naniu z okresem sprzed wojny, 
muszą wkrótce stanąć nowe, 
z ludu wyrosłe kadry, ideolo- 
glcznie uzbrojone do pracy, 
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zremontować systemem gospo- 
darczym spychacz marki „Kate- 
piller“. 

W tym celu wybrali alę na 
składowisko szmelcu i po dłu- 
gich poszukiwaniach znaleźli oś 
z niemieckiego czołgu. OŚ nie 
nadawała stę wprawdzie do spy- 
chacza, ale materiał był dobry. 
Oś dostarczono na budowę, za- 
pięto na koła tokarni I wg. ry- 
sunku inż. Gołąba zaczęio to- 
czyć oś do spychacza. 

Rysunek przewidział pewne 
udoskonalenie, którego brak by- 
ło nawet w oryginalnej osi. Po 
dwóch dniach pracy dzieło było 
gotowe. Spychacz sprowadzono 
z Gliwic i założono mu nową 
błyszczącą ośkę. 

Wszyscy oczekiwali z niecier- 
pliwością | zaciekawieniem, czy 
„Katepiller*- ruszy, czy mate- 
riał wytrzyma. 

Po kilku chwilach zagrały po- 
tężne motory i z chrzęstem sta- 


Spychacz nie poszedł na szmelc 


lowych gąsienic spychacz pojeż 
chał w lotne piaski SF rg 
prosto do pracy. Mija już drugi 
tydzień po reperacji i spychacz 
pracuje normalnie, a pracę 
idzie mu nawet lepiej niż po- 
przednio, gdyż twórcy nowej ©” 
si przewidzieli to ndoskonale» 
nie, którego nie przewidział ana 
gielski konstruktor. Myśl pol- 
skiego inżyniera i robotnika pos 
konala piętrzące się na jej dros 
dze trudności i dzięki niej „Ka= 
tepiller" przepycha dziś przed 
sobą olbrzymie masy ziemi pod 
żelbetonowe fundamenty kome 
binatu im. Bolesława Bieruta, 
Zobowiązanie tow. Pisarka, iné, 
Gołąba i Jupy rostalo wykonas 
| ne, przynosząc Państwu duże oa 
| szczędności. 


Korespondent 
JERZY OSTROWSKA 
Częstochowa 
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Rozpoczeła się 
Czwarta Olimpiada Matematyczna; 


Problem dopływu nowych swej wiedzy matemałycznej 


kadr jest czołowym zagadnie- 
niem i nie wolno zaniedby- 
wać niczego, co może służyć 
rozwiązaniu tego problemu. 


Olimpiady matematyczne 
przyczynią się do zwiększenia 
dopływu uzdolnionych mło- 
dych adeptów nauk matema- 
tycznych, powiększą kadry 
pracowników naukowych, po- 
za tym przyczynią się do po- 
lepszenia wyników pracy w 
szkołach średnich i na wyż- 
szych uczelniach oraz do 
zwiększenia poziomu pow- 
szechnej kultury matematycz- 
nej. 


Zadania Czwartej Olimpiady 
Matematycznej w zakresie za- 
wodów pierwszego stopnia 
(przygotowawcze) już są ro- 
zesłane do, wszystkich szkół 
średnich ogólnokształcących. 
liceów pedagogicznych i szkół 
zawodowych. Nauczyciele ma- 
tematyki prawdopodcbnie po- 
dyktowali już treść tych zadań 
w szkołach oraz umieścili je 
na widocznym miejscu np. w 
gazetce matematycznej. Lecz 
odpisanie treści zadań to jesz- 
cze nie wszystko. Zachodzi tu- 
taj konieczność mobilizacji do 
pracy, wytworzenia właściwej 
atmosfery do wzięcia udziału 
w olimpiadzie wszystkich ucz- 
niów uzdolnionych i ralntere- 
sowanych matematyką. Rola | 
ta przypada nie tylko nauczy- 
cielowi matematyki | wycho- 


wawcy, lecz i  orępanizacji 


ZMP. Należy zachęcić uczniów 
do wypróbowania swych sil, 
a następnie otoczyć ich opie- 
|ką I czuwać nad ich pracą, | 
aby po drodze nie rezygnowali | 
z zamierzonego celu. Zawod- | 
nik może wszystkich zadań | 
nie rozwiązywać, lecz An 
nien wytrwać do końca. Każ- | 
dy «wycięzca w olimpijskich ; 
zawodach matematycznych po- 
winien być dumą szkoły. Am- 
bicją każdej szkoły winno być, 
aby spośród jej uczniów wy- 
rósł zwycięzca olimpiady ma- 
tematycznej. i 


Aby zostać zwycięzcą ollm- 
piady nie wystarczą tylko 


| przez czytanie 1 studiowanie 


literatury naukowo-matema- 


tycznej. Praca ta wymaga wy- 
trwałości I uporu w zwalcza” 


iniu trudności do osiągnięcia I 


zamierzonego celu. 


W okresie nauki szkolnej 
uczniowie mają możność sta- 
łego rozwijania swych zdol- 
ności | wiedzy. Oprócz podsta- 
wowych wiadomości, które u- 
czeń zdobywa na lekcjach 
według programu nauki szkol- 
nej, winni uczniowie brać u- 
dział w pracy kółek”matema- 
tycznych w konkursach | za- 
wodach matematycznych mię- 


|l dzy klasamt lub szkołami. 


Te formy pracy pozalekcyj- 
nej będą niewątpliwie dobrą 
zaprawą do wzięcia udziału w 
Olimpiadzie. 

Państwowe Zakłady Wy- 
dawnictw Naukowych wydały 
książki: „Pierwsza Olimpiada 
Matematyczna", „Druga Olim- 
piada Matematyczna“ oraz 
oddzielnie „Zadania Pierwszej 
Olimpiady Matematycznej" i 
„Zadania Drugiej Olimpiady 
Matematycznej" (w rrzygoto- 
waniu „Trzecia Olimpiada Ma- 
tematyczna”), z których można 
się zaznajomić z organizacją 
zawodów oraz z rozwiązywa- 
niem zadań z poprzednich 
Olimpiad. Książki te znaj- 
dują się w sprzedaży 1 
powinny być w bibliotekach 
szkolnych. Zawodnikom pole- 
ca się zapoznanie z wydany- 
mi rozwiązaniami zadań, co 
niewątpliwie przyczyni się do 
sprawniejszego rozwiązywania 
zadań Czwartej Olimpiady 
Matematycznej. 

Niechże więc każdy uczeń 
posiadający zdolności i zainte- 


i 


|resowanie do matematyki sta- 


nie w szeregach zawodników 
Olimpiady Matematycznej; bę- 
dzie to wyrazem dobrze speł- 
nionego obowiązku w walce o 
gruntowną wiedze, najzaszczy- 
tnlejsze zadanie dzisiejszego 
pokolenia w Polsce Ludowej. | 
Tylko g pemym zespoieniu (| 
wysiłków nauczycieli, wycho- || 
wawców i organizacji ZMP! 
będzie można wydobyć z tej 
nieprzebranej kopalni talen- 
tów, jaką stanowią synowie i! 
córki naszego ludu — jednost- | 


iki najcenniejsze i najbardziej- ! 


U 


Vczennica s Chelma Lubel- 
skiego. Słusznie napisałyście w 


swym liście do redakcji: „Wiem, 
że kiedyś do Sejmu byli wybie- 
ram hrabiowie i bogaci kapita- 
liści. Dziś Polska Ludowa pra- 


a 11453334%423%2m00 nie ażeby chłop, robotnik, u- 


zdolrośct matematyczne, lecz | uzdolnione. J 4 
konieczna jest ustawiczna pra- M. DANIŁOWICZ- ; 
ca nad sobą, stałe pogłębianie CHMIELEWSKA 
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czony wszedł do Sejmu na po- 
sła, Wiem, że do szkoły dopusz- 
czane były dzieci magnatów i 
innych wyzyskiwaczy. My je- 
steśmy szczęśliwym pokoleniem, 
bo możemy się uczyć. Polska 
Ludowa jest prawdziwą matką, 


„SZTANDARU . 
ie MŁODYCH 


Dlaczego bez podpisu? 


Macie | 
dziękujemy Wam za list. Dla« 
czego jednak nie podpisałyście 
się pod swoją wypowiedzią f- 
mieniem | nazwiskiem, Piszcie 
do nas. 


+ 
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— Szczęsny, ja cię widzę w Hiszpa- 
nit... 

Już się zaczynało u nich mówić 
o Franco, o wojnie domowej w Asturii, 
«że trzeba by pomóc ludowemu rządo- 
wi, ale pierwszy raz wtedy Szczęsny 
spojrzał na Hiszpanię od strony tej 
możliwości. 

— A co. myślisz, nie pojechałbym? 
Gdyby tu nie było roboty — jeszcze 
jak! W tej chwili! 

Ze szkoły, z komitetu, zawołano przez 
okno, że zaraz będzie konferencja 
u starosty, czy towarzysz Bida nie po- 
szedłby z nimi? — i Szczęsny poszedł. 

W sali konferencyjnej starostwa za- 
stali za zielonym stołem dziewięć osób, 
wśród których Szczęsny rozeznał sta- 
rostę Murmyło, wicestarostę doktora 
Pustelnika, referenta Zygmuntowicza, 
komisarza poliejj z  podkomisarzem 
i sierżantem z defy. 

Dziewięć pustych krzeseł stało na- 
przeciwko. Przygotowano dla nich, mił- 
mo to, gdy stanęli w drzwiach. Murmy- 
ło podniósł znad papierzysk swój prze- 
krwiony kark 1 zamrugał ze zdzi- 
wienia. 

— Co to, delegacja bezrobotnych? No, 
nle wiem, doprawdy nie wiem, o czym 
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moglibyśmy mówić... Nic na to nie po- 
radzimy. 

Łaskę im zrobił, trzeba go było z pun- 
ktu osadzić, toteż Szczęsny trącił Gab- 
ryszewskiego: — Do galopu łaskawcę! 
— i Gabryszewski ruszył naprzód. 


— Przychodzimy po to, żeby tu spra- 
wę konkretnie załatwić — mówiąc to 
podszedł do stołu i siadł, za nim Szczęs- 
ny, Lejman, Raniszewski 1 inni, 
Przychodzimy do pana, panie starosto, 
jako do gospodarza miasta i powiatu, 
a gospodarz nie może powiedzieć: „Nie 
poradzę!* Musi poradzić albo zrzec się 


władzy. Nasze żądania są takie: po 
pierwsze — zatrudnienie wszystkich 
bezrobotnych... 


— Nie, kawalerów nle zatrudnimy — 
przerwał Murmyło. 

Zaczęła się utarczka słowna między 
nim a Gabryszewskim, od czasu do cza- 
su Pustelnik wtryniał swoje trzy grosze 
— albo Zygmuntowicz, 1 po godzinie 
cała konferencja rozlała się jak spra- 
ne płótno na głupie kawałki. 

Nikt nie zaprzątał sobie głowy pulch- 
gą stenotypistką przy małym stoliczku. 

Ale Szczęsny zauważył, jak zbladła 
na jego widok, i żal mu się zrobiło sio= 
stry — że też ma pecha! Najpierw 
u Koneckiego praktykowała bezpłatnie, 


a gdy się dostała na etat — Łapieć ją 
podszedł, wyjadł zupę szefowi 
i Kachnę wylano. Teraz znów tyle czasu 
siedziała w starostwie na bezpłatnej 
praktyce, już się przepchała na etat — 
i oto zjawia się brat! Niech się dowie- 
dzą, że ma brata komunistę — wyleją 
z loczkami, z dołeczkami, na kolorowe 
paznokietki, i 


Wieczorem na ścisłym posiedzeniu 
komitetu strajkowego omówiono wyni- 
ki tej konferencji. Wszyscy na ogół po- 
dzielali zdanie Szczęsnego, że władze 
grają na zwłokę. Nie mając jeszcze dy- 
rektyw z Warszawy ani siły do rozgro- 
mienia „taborytów“ z ulicy Królewiec- 
kiej, zwodzą do czasu, ale dziś jeszcze 
na Grzywnie w Czternastym pułku pie- 
choty werbowały  zupaków do akcji 
przeciwko nim. Może szykują szturm, 
a może wygłodzenie, tak czy owak o do- 
gadaniu się nie ma mowy. Droga jest 
każda chwila. , 


— Towarzyszka Borzęcka powinna 
zaraz wyjechać do okręgu. Potrzebuje- 
my szerokiej kampanii wspierającej 
i potrzebujemy forsy na żywienie ludzi, 
ale to już, póki nie ma blokady. 


Głos nie zdradził Szczęsnego. Tylko 
Madzia wyczuła, ile to go kosztowało. 
Tylko ci spośród towarzyszy, co ich 
znali, zrozumieli całą kpinę osobistą 
wniosku Bidy: odnaleźć się z żoną po 
roku więzienia i zaraz ją w drogę wy- 
prawić! ~ 


Janek Bajurski miał ją odprowadzić 
do Chodeczy. Wyszła z obozu na Sto- 
dólną przez sionką z pracowni rymar= 


trochę za żywo, układając ze Szczęsnym 
pół serio, pół żartem, że po strajku po- 
jadą oboje do Hiszpanii. Dopiero w sion- 
ce spoważniała, 


— Nie żałuj — powiedziała całując 
€o — nawet w tym najgorszym... 


Czego Szczęsny miał nie żałować, 
o tym się nigdy nie dowiedział, bo Ja- 
nek szarpnął ją za łokieć pociągając 
za sobą w ulicę, na którą z drugiego 
rogu, pod świetlny prysznie latarni, 
wtaczał się zawiany Kot, 


Szczęsny popatrzył na schlanego ga- 
da, czy przypadkiem nie ściga Magdy, 
1 pospieszył do komitetu. Tekst odezwy, 
napisanej przez Madzię, należało na- 
tychmiast przesłać dzierżawcy jeziora 
Łuba. Juliana tam już nie było, ale po- 
wielacz pracował, Przed ósmą, nim to- 
warzysz Gwizdak, zatrudniony w ka- 
synie podoficerskim, wyjdzie z domu 
do pracy, odezwy te powinno mu się 
bezwzględnie doręczyć. Na akcję sta- 
rosty partia odpowie kontrakcją. Bo 
jeśli się zupaków podnosi na pogrom 
Królewieckiej — niech wiedzą, o co 
walczy ulica Królewiecka, do czego się 
ich podbechtuje i za jakich Sławojów 
każą im brudy wynosić, 


Późną nocą, gdy wszystko, co było do 
zrobienia, zostało zrobione, poszedł do 
siebie, na dach budy, którą obrał sobie 
za kwaterę, Miał siennik pód spodem, 


konary drzew% nad głową | widok 
z góry na barykadę i Żabią. 
Chciał spokojnie przemyśleć dzień 


jutrzejszy, ale Madzia nie dawała, Wi- 


s „Madery”, z sadu w Dojmach, s ich 
mieszkania na Toruńskiej, ale najczęś- 
ciej — z minionego dnia, jak kucnąw- 
szy, ręce wyciągnęła do małego Szczęś- 
niaka. „Chodź, ja umiem ładnie śpie- 
wać, chodź do cioci...“ Dwuletni brzdąc 
dużego kalibru, w ojca, boczył się prze- 
kornie 1 wyrzucając nogasy jak balo- 
niki uciekał do matki. Fela powiedziała 
z udanym nadąsaniem: 


.— Nie bądź za wygodna. Widzicie JĄ 
— na gotowe! Chcesz się bawić dzie- 
ciakiem, to sobie urodź. 


Ręce Madzi opadły, wyprostowała się 
jak uderzona. Trafiła ją Fela niechcą- 
cy w najboleśniejsze. 


Szczęsny widział teraz przed sobą — 
ponad barykadą, ponad ulicą w księ- 
życowej poświacie — tę twarz pobladłą, 
zranioną, 


Był dumny z fony 1 wcale ambicja 
go nie bolała, że idzie — według Janka 
— że niby za Żoną idzie: „Ona poszła 
z dzielnicy do okręgu — ty na jej 
miejsce, a jak ona pójdzie do KC, to 
ty chyba do okręgu, no nie?“ 


Wierzył w Magdę, w jej mądrość 
1 serce, w jej wartość dla rewolucji 
proletariackiej — taki człowiek nie 
przejdzie bez śladu. Ale gdy będą 
mówili, gdy po latach będą pisali o to- 
warzyszce Borzęckiej, jak walczyła, co 
z siebie dała i ile zniosła w podłym 
ustroju  kapitalistycznym, to przecież 
o najważniejszym nie wspomną. O gło- 
dzie, o cierpieniach więzienia — oczy- 
wiście! Ale że cierpiała głód inny i sło- 


skiej, Cały czas rozmawiała żywo, może dział ją wciąż i za każdym razem inną: wa w sobie dławiła niewypowiedziane i te. å. n.) hf 


bo pisać nie było kiedy I nie pisanie 
było wtedy rzeczą najważniejszą... Ale: 
że tak bardzo dziecka pragnęła i wy- 
rzekła się maleństwa — bo kiedy je 
rodzić, jak chować w takich warun= 
kach, na taką skazywać poniewierkę.. 
— ten gwałt zadany kobiecie, to ma. 
cierzyństwo niewyżyte! — nie, o tym 
nikt się nigdy nie dowie... 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI 


Drugiego dnia okupacji znów była 
konferencja u starosty, trzeciego 
w magistracie... Próbowano na prze- 
mian zastraszyć ich lub okpić obłecan- 
ką, ale delegaci stali twardo przy 
swoim: cofnięcie redukcji, zatrudnienie 
wszystkich, podwyżka — i z tego ani 
rusz ustąpić nie chcieli. 


Na Królewieckiej tymczasem układa- 
ło się nowe życie ludności tubylczej 
i napływowej, ścierające się najwyraź- 
niej przy studni, ubikacji i na nocle- 
gu. Powstawały nie znane dotąd insty- © 
tucje i ośrodki — jak kuchnie poszcze= 
gólnych brygad, żywa gazetka co wie- 
czór pod oknami komitetu, targowisko 
na wielkim podwórzu stolarni albo Chór 
Trzeciej Barykady. 


o 


Głodu na razie nie odczuwano. Babcia 
Słotwińska ruszyła całym Moprem we 
Włocławku i okolicy. Zbierano wszę- œ 
dzie, najwięcej po fabrykach i skiepach. 
Kupcy chętnie dawali w dobrze zrozu= 
mianym własnym interesie. 


KE. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Włókniarz (Lódź) i CWKS 


na czele grup w 


W spotkaniach o mistrzo- 
stwo ligi w koszykówce męż- 


czyzn, rozegranych w niedzielę | 


2 bm., uzyskano następujące 
rezuitatyv: 

I grupa: 

Kolejarz (Warszawa) 
Włókniarz (Łódź) 67:71 (28:27). 

Stal (Poznań) Kolejarz 
(Ostrów) 64:55 (42:24), 

Gwardia (Kraków) — OWKS 
(Lublin) 67:33 (27:14), 

II grupa: 

CWKS — Ogniwo (Kraków) 
10:38 (34:18), 

Spójnia (Gdańsk) 
(Warszawa) 54:60 (24:29) 


AZS 


__ jedyną drużyną 


lidze koszykówki 


ıı Spójnia (Łódź) — Kolejarz 
: (Poznań) 60:53 (24:20). 


Po trzeciej rundzie spotkań 
iw grupie I prowadzenie objął 
„łódzki Włókniarz, który jest 
bez porażki. 
Na drugim miejscu znajduje 
się Gwardia (Kraków) dzięki 
lepszemu stosunkowi koszów 
przed Kolejarzem (Warszawa). 


| W grupie drugiej bez poraż- 
(Ki są jedynie Spójnia (Łódź) i 
|CWRS, przy czym ten ostatni 

dzięki lepszemu  stosunkowi 
| koszy wysunął się na pierwsze 


|KSE ; 
|miejsce w tabeli. 


Na stadionie warszawskiej „Spójni“ w ub. niedzielę od- 


był się mecz piłkarski z cykl 


u rozgrywek o Puchar Polská, 


pomiędzy „Spójnią* (W-wa), a Budowlanymi (Opole). 
Na zdjęciu: napastnik Budowlanych piękną „główką“ zdo- 


bywa bramkę .dla swoich barw. 


Foto CAF 


Za dużo w 
w H lidze 


W niedzielę 2 bm. odbyły się 
spotkania II ligi bokserskiej, 
które przyniosły następujące 
wyniki: 

Grupa II: 

W Warszawie Kołejarz (War- 
szawa) przegrał z OWKS (Kra- 
ków) 9:11. Najlepsze walki sto- 


czyli: Karpiński (Kolejarz) wy Gwardia pokonała 


wadze średniej, wygrywając z 
Kwaśniewskim przez t.k.o. w 


III rundzie oraz Nowak (Kole- | 
jarz) w wadze lekkiej, który | 


wypunktował  Leję. Dobrze 

wypadł również Jeż z Koleja- 

rza, który zdecydowanie zwy-. 

ciężył Kraja w wadze ciężkiej. 
* 

W Łodzi miejscowy WIók- 
niarz pokonał Unię z Małej 
Dąbrówki 14:6. Goście w trzech 
kategoriach nie wystawili za- 
wodników. Najciekawszą wal- 
kę stoczyli: Cozaś z Ponantą, 
zakończoną wynikiem nieroz- 
strzygniętym. Do niespodzianek ' 
należy również remis Jaskóły 
z Łukawskim w wadze cięż- | 
kiej, 


% 

Grupa III: 
OWKS (Bydgoszcz) pokonał 
Ogniwo (Bielsko) 13:7. Ogniwo. 
oddało 4 pkt. bez wsiki. Nie-' 
spodzianką było zwycięstwo' 
Si E 
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SKŁAD I DRUK Zaki Draf 
„DSP*. Przed Państ Wynd- 
rebnione 

PRENUMERATA | KOLPOR- 
TAŻ. PPK Oddziat 


.Rueh* 


DWA ŚWIATY 


alkon erów 
hokserskiej 


Zygmunta (Ogniwo) nad Ka- 
 zimierczakiem w wadze pół- 
średniej. Najładniejszą walkę 
i stoczono w wadze ciężkiej, w 
| której Pietrzykowski I (Ogni- 
wo) pokonał Wylangowskiego. 
* 

Wrocławiu miejscowa 
Kolejarza 
z Opola 11:9. Walki były ma- 
ło ciekawe, stały na niskim 
poziomie. Do niespodzianek 
należy zwycięstwo Owczarczy- 
ka (Kolejarz) nad Symonowi- 
czem oraz Szcezypińskiego (Ko 
lejarz) nad Urbanowiczem. 


We 


= 

W Krakowie miejscowa 
Gwardia pokonała poznańską 
Stal 15:5. W drużynie Gwar- 
dii wystąpili po raz pierwszy 
reprezentant Polski Kudłacik 
oraz bracia Bielowież. Najład- 
niejszą walkę stoczyli: w wa- 
dze muszej Janicki (Gwardia), 
który pokonał Kęsego oraz 
Sojka (Gwardia), który poko- 
nał Pelankiewicza w piórko- 
wej. Kudłacik wystąpił w wa- 


(dże lekkiej, zwyciężając zde- 


cydowanie Kapturskiego. W 


wadze półciężkiej Biel II wy- 
grał wskutek dyskwalifikacji 
Fitza. Bieł I w wadze ciężkiej 
zdobył punkty w.o. 


w Warszawie, Srebrna 12 Tel 
centr. 8-04-21, 22. 30 


KOLPORTAŻ: PPK „Ruch*". 
Oddział w Warszawie, Srebrna 
12 Tel. centr 8-04-21, 22. 30 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę przyjmują wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz li- 
stonosze w terminie do dnia 
15-580 każdego miesiąca po- 
przedzaiacego okres zamaw!ła- 
nej prenumeraty.—Cena mies. 


=- 180 zł kwart — 5.40 zł, pół- 
rocznie — 1080 zł. rocznie — 
2160 zł Zamówienia zbiorowe 


na pren 
ią miejscowe 
„PTTCH* 


zakładową przyjmu- 
placówki PPK 


3-8-23921 


Dnia 1 listopada w toku dyskusji nad kwesti 
cy delegacji polskiej minister Skrzeszewski w 


Szereg wypowiedzi zarówno 
w debacie ogólnej, jak i w to- 
ku dyskusji w Komisji Polity- 
cznej dowodzi, że wiełu delega- 
tów zdaje sobie sprawę z po- 
wagi sytuacji międzynarodo- 
wej i z niebezpieczeństwa, ja- 
kie konflikt zbrojny w Korei 
stanowi dla pokoju. Wypowie- 


dzi te, jak również powszechne | 


głosy opinii publicznej wska- 
zują, że oczekuje się, iż wresz- 
cie obecna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego podejmie konkretne 
kroki celem pokojowego uregu- 
lowania konfliktu koreańskie- 
go. W tym leży — jak sądzę — 
przyczyna, która spowodowała, 
że punkt pierwszy naszego po- 
rządku dziennego stał się piat- 
formą dyskusji nad całością 
problemu koreańskiego. 


Przechodząc do porozumienia 
moskiewskiego z grudnia 1945 
roku, pragnę przypomnieć, że 
przewidywało ono utworzenie 
tymczasowego demokratyczne- 
go rządu koreańskiego; miał to 
być wstępny krok do odbudo- 
wy Korei jako jednolitego, nie- 
zależnego 1 demokratycznego 
państwa. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych uniemożliwił spełnie- 
nie tego warunku. 


- Rząd Stanów Zjednoczonych 
miał w odniesieniu do Dale- 
kiego Wschodu plany, które w 
okresie wczesnego imperializmu 
amerykańskiego rozwijał ów- 
czesny sekretarz stanu Devard. 
Korea wówczas, jak i teraz, 
była środkiem, który miał po- 
móc w polityce „otwartych 
drzwi“ w Chinach; Korea mia- 
ła i ma być bazą, skąd impe- 
rializm amerykański może roz- 
wijać swą akcję, zmierzającą 
do opanowania kontynentu 
azjatyckiego. 


Strategiczne plany rządu 

USA nie przewidywały poko- 

jowego zjeklnoczenia Korei. Po- 

twierdza to opublikowana w 
York 


„New. s Times“ z dnia stąpiło to jaskrawo w związku | dyplomatów amerykańskich o- 
4i października 1952 roku wy- z zagrożeniem granicy Chin,iraz rozmaite dokumenty ONZ, 
u | 

" "u LJ LJ a LJ [A a LJ LJ b 
Naczelnym zadaniem Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


będzie zapoznanie społeczeństwa polskiego 


Kazdy, komu drogi jest pokój 
popiera rozwiązanie sprawy koreańskiej proponowane przez ZSRR 


Skrót przemówienia min. Skrzeszewskiego wygłoszonego w Komisji Politycznej ONZ 


|powiedź dowódcy wojsk ame- 
rykańskich w Korei gen. van 
Fieeta, który tak formułuje 
amerykańskie zamiary w Ko- 
rei: 

„Potrzebne nam jest zwycie- 
stwo militarne. Musimy poko- 
nać armie chińskie w polu. Ko- 
rea jest kluczem do Azji. Pobi- 
|cie tych armii jest jedyną dro- 


' gą do odzyskania naszego pres- | 


| tiżu.. Jeśli będzie to dla nas 
konieczne — musimy być przy- 
| gotowani do uderzenia na bazy 
lotnicze w Mandżurii", 


Stany Zjednoczone były zde- 
cydowane 
przeciwstawić się 
czeniu na prawdziwie demokra- 
tycznych zasadach. 


Organizacja Narodów Zjedno- 


czonych miała być użyta jako, 


dogodny instrument dla akcji 
przeciwko Korei, przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej. 
jONZ miała stać się przykryw- 
'ką dla amerykańskich planów, 
| zmierzających do opanowania 
|Balekiego Wschodu. Różne u- 
|chwały, podejmowane 


|merykańskiej pomoc Organiza- 
jcji Narodów Zjednoczonych. 
Wojna koreańska od samego 
początku była pomyślana jako 
impreza, leżąca wyłącznie w in- 
teresie imperializmu amerykań- 
skiego. Była ona potrzebna za» 
równo amerykańskiej polityce 
gospodarczej, jak i amerykań- 
skiej strategii wojennej. 
Dlatego też od samego po- 
czątku wybuchu wojny w Ko- 
rei Stany Zjednoczone stosowa- 
ły taktykę stawianie ONZ wo- 
bec faktów dokonanych. Tzw. 
| dowództwo Narodów Zjednoczo- 
| nych nad wojskami w Korei by- 
ło i pozostało fikcją. Wojska te 
zostały podporządkowane do- 
wódcom amerykańskim bez ja- 
kiejkolwiek kontroli ONZ. Wy- 


opanować Koreę i! 
jej zjedno-| 


w Spo- | 
"sób sprzeczny z zasadami Kar | 
ty, miały zapewnić agresji a-i 


bombardowaniem miast koreań- 
|skich i chińskich, używaniem 
przez Stany Zjednoczone okrut- 
nych i zakazanych przez prawo 
| międzynarodowe broni. Pan A- 
cheson powiada, że „Stany. Zjed- 
noczone działały w imieniu 
ONZ“. Przez cały jednak okres 
wojny w Korei Stany Zjedno- 
|czone działały i działają na 
własną rękę, realizując wyłą- 
cznie cele swojej polityki i 
zmuszając do coraz większej u- 
|ległości tych, których wciągnęli 
|do agresywnej wojny; — ONZ 
wchodziła w rachubę tylko wte- 
i dy, gdy potrzebne były Stanom 
Zjednoczonym rezolucje, które 
mogłyby wprowadzić w błąd o- 
pinię publiczną. ' 


Przed tygodniem zaledwie, 
(gdy delegacja ZSRR wysunęła 
słuszny i, zdawałoby się, bez- 
|sporny wniosek zaproszenia Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej, Stany Zjednoczo- 
ne, a z nimi inne delegacje, 
sprzeciwiły się wnioskowi, mo- 
tywując odmowę przede wszy- 
stkim tym, że rokowania o ro- 
zejm toczą się w Panmundżo- 
nie i że tam jest miejsce dła o- 
mawiania z delegacją koreań- 
ską warunków rozejmu. 


Niestety, rokowania w Pan- 
mundżonie nie toczą się, gdyż 
Amerykanie je zerwali. 


niem sami zatrzasnęliście drzwi 
przed delegacją  Koerańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej. 7 

Musimy zdemaskować i na- 
piętnować to postępowanie. Mu- 
simy stwierdzić, że stawia ono 
wielki znak zapytania nad 
szczerością í  prawdziwością 
wszelkich pokojowych ofert de- 
legacji W. Brytanii, Francji i 
| innych. 
W dalszej części swego prze- 
|mówienia min. Skrzeszewski cy- 
tuje wypowiedzi wojskowych i 


z uchwałami XIX Zjazdu KPZR 


Konferencja w Zarządzie Głównym TPPR 


Dnia 8 bm. w Zarządzie Głównym TPP-R w Warszawie od- 
była się konferencja prasowa, poświęcona przygotowaniom do 


Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 


Konferencję zagaił wiceprezes 
ZG TPP-R min. S. Matuszew- 
ski, który omówił zadania oraz 
program tegorocznych obcho- 
dów „Miesiąca“. „Okres ten — 


Uroczysty wieczór 
w i000 rocznicę 
urodzin Avicenny 


3 bm. w Muzeum Narodowym 
w Warszawie odbył się uroczy- 
sty wieczór dla 
1000. rocznicy urodzin Avicen- 
ny. Na uroczystość przybyli: 
sekretarz KC PZPR E. Ochab, 
minister Kultury i Sztuki 
8. Dybowski. wiceminister 


Szkolnictwa Wyższego H. Go- į 


lański, członek Światowej Ra- 
dy Pokoju prof. L. Infeld oraz 
liczni przedstawiciele świata 
naukowego i artystycznego. 


Obecni byli przedstawiciele aysi 
| 
| 


lomatyczni państw zaprzyjaź- 
nionych. 

Obszerny referat poświęcony 
życiu, Mziałalności i twórczości 
autora  „Kanonu Medycyny“ 
wygłosił prezes Polskiego To- 
warzystwa _ Orientalistycznego 
profesor UW Ananiasz Zającz- 
kowski. 


= 


uczczenia ; 


| 


Polsko - Radzieckiej. 


stwierdził mówca — przypada- 
jący na dni od 7 listopada do 
e grudnia br. obchodzony bę- 
dzie pod hasłem: „Nierozerwal- 
na przyjaźń narodu polskiego z 
| narodami ZSRR — to rękojmia 
pokoju, niezawisłości 1 szczęśli- 
wego jutra naszej Ojczyzny“. 
| Naczelnym zadaniem Miesiąca 
| będzie przede wszystkim pogłę- 
| bienie w społeczeństwie polskim 
znajomości przemówień i histo- 
irycznych uchwał XIX Zjazdu 
| KPZR, stanowiących bezcenną 
|skarbnicę doświadczeń i wyty- 


| 


I 


| 
i 
Demokratycznej) do Wydziału 


nich krajów. 


Komunikat Wydziału Zagranicznego 
Zarządu Głównego ZMP 


W związku ze Światowym Dniem Młodzieży (10 Hstopa- 
da — 7 rocznica powstania Światowej Federacji Młodzieży 


nego ZMP z całego kraju napływają listy od młodzieży z za- 
pytaniem, na jakie adresy należy wysyłać listy z pozdrowie- 
niami dla młodzieży innych krajów. 

W związku z powyższym informujemy, że listy z pozdro- 
wieniami,z okazji Światowego Dnia Młodzieży należy przy- 
sylać na adres: Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej, 
Wydział Zagraniczny, Warszawa, ul. Mokotowska 3. 

Wydział Zagraniczny prześle wszystkie listy do odpowied- 


WYDZIAŁ ZAGRANICZNY ZG ZMP 


cznych również dla naszego na- 
rodu w walce o pokój i zbudo- 
wanie Polski Socjalistycznej. 
Dalszym zadaniem  realizowa- 
nym w okresie Miesiąca będzie 
wszechstronne przedstawienie 
siły politycznej, gospodarczej i 
moralnej ZSRR, jego konsek- 
'wentnej polityki utrwalania po- 
l koju i przyjaźni między naro- 
dami oraz popularyzowanie og- 
romnej pomocy, jakiej udziela 
|nam Związek Radziecki w rea- 
lizacji Planu 6-letniego". 


W dalszym ciągu konferencji 
sekretarz ZG TPP-R S. Piotrow- 
ski omówił centralne uroczysto- 
ści Miesiąca Przyjaźni. 


Zagranicznego Zarządu Głów- 


Amerykańskie wybory i skrzynka pomidorów 


4 listopada br. w Stanach 

Zjednoczonych to dzień wv- 
borów. Obywatele Ameryki, 
ci którzy nie pozbawieni 
zostali prawa głosu przez 
rozmaite cenzusy  majątko- 
we, wykształcenia, zamiesz- 
kania itp. wybierać będą 
prezydenta Stanów  Zjedno- 
czonych, kongresmenów, część 
senatorów, gubernatora swego 
stanu i dziesiątki innych dy- 
gnitarzy stanowych. 


Czy jednak rzeczywiście wy 
bierać ich będą obywatele gło- 
sujący w wyborach? Richard 
L. Neuberger, senator ze sta- 
nu Oregon, USA, już z racji 
swego stanowiska, wie oj tym, 
jak jest naprawde. I o tym co 
wie napisał w  reakcyjnym 
tygodniu amerykańskim 
»ihis Week Magazine“. 


Oto tytuł jego artykułu: 


" 


Win BOTEA TE BEDAE tot 
TEE śnócKte SPORY REWA THE 


Demokracja w  niebez- 
pieczeństwie! 

Napisał Richard L. Ne- 
uberger. 


DEMOCRACY IN 


Kto kupuje Twój głos? 
Zanim odpowiesz: „Nikt“, 
przeczytaj tę wstrząsającą, 
zasulisową historię o wiel- 


kich funduszach wybor- 
czych. 
Tytuł zapowiada się wcale 


nieźle, czytajmy zatem: 

„Gdzieś na mieście, w po- 
koju hotelowym, pieniądze 
przeszły z ręki do ręki. W 
kiłka minut później przed 
lokalem partyjnej kwate- 
ry wyborczej zatrzymała się 
taksówka. Na biurku skarb- 
nika położono kopertę pełną 
banknotów. Jeszcze jeden 
cichy ofiarodawca wpłacił 
swój udział na fundusz wy- 
borczy. 

lie z tych podejrzanych 
pieniędzy wydanych zosta - 
nie podczas tegorocznej 
kampanii wyborczej, aby 
wpłynąć na głosy, które Ty 


BAY, NERON” RE N 
Be CANTEN FEAS 


i Twoja rodzina oddacie w 
dniu wyborów? Z jakiego 
źródła te pieniądze pocho = 
dzą? Jakie zobowiązania za- 


ciągnęli z góry kandydaci 
wobec tych podejrzanych o- 
fiarodawców? 

„.Przebiegli ludzie, którzy 
oszukują przy podatkach 
zainteresowani są w tym, kto 
będzie przyszłym prezyden - 
tem, ponieważ prezydent 
mianuje ministra skarbu, a 
ten z kolei mianuje poborcę 
podatkowego. Ci sami ludzie 
chcą także, aby przyszły 
szeryf miejscowej policji 
miał wobec nich zobowiąza- 
nia, ponieważ szeryf może, 
o ils chce, przymrużyć oczy 
na zakaz uprawiania gier 
hazardowych i prostytucji... 

„.Polityczne łapówkarstwo 
to zwykły byznes, prosty i 
czysty. Dlatego też gangstę- 
rzy i  hazardziści, którzy 
przez wzgląd na opinię publi- 
czną sami nie mogą kandy- 
dować w wyborach, z łatwo- 
ścią mogą uzyskać olbrzymi 
wpływ na kandydatów 
przez okazanie im finanso- 
wego poparcia. 

Uczciwe przekonania po- 
lityczne mają z tym tak nie- 
wiele do czynienia, że wie- 
le ludzi daje pieniądze oby- 
dwóm partiom. Nie chcą się 
oni narazić żadnemu z kan- 
dydatów, który mógłby dor- 
wać się do władzy. 

Rozmawiałem z przedsta- 
wicielem fabryki wódek, któ- 
ry dał pieniądze zwaiczają- 
cym się nawzajem kandyda- 
tom na stanowisko senato- 
ra stanu. „Jeśli nie będę 
mógł sprzedawać swoich 
wyrobów w tym stanie, mu- 
siałbym zwinąć interes 
wyjaśnił mi.—Dając zaś pie- 
niądze na fundusz wybor- 


czy obydwóch partii, aseku- 

ruję się na wszelki wypa - 

dek“... 

..20 lat temu słynna Ko- 
misja Wickershama ostrze- 
gała, że „fundusze, które 
zapewniają sukces kampa- 
niom wyborczym pochodzą 
w głównej mierze od właści- 
cieli i klientów domów pro- 
stytucji, jaskiń gry i innych 
nielegalnych spelunek'". 

Obecnie dzieje się to sa- 
mo tylko na o wiele wiek- 
szą skałę, ponieważ koszta 
kampanii wyborczej ogrom- 
nie się zwiększyły... 

.„.Tegoroczne wybory będą 
najbardziej kosztowne w hi- 
storii Ameryki. Zanim 4 li- 
stopada o zachodzie słońca 
wszystkie głosy zostaną ob- 
liczone, ogromna suma 150 
milionów dolarów zostanie 
przypuszczalnie wydana, a- 
by wpłynąć na wynik wy- 
borów“. 

Jak wyjaśnia:w dalszym cią- 
gu autor artykułu — senator 
amerykański, są wprawdzie. w 
USA przepisy zabraniające wy 
dawania więcej niż 3 miliony 
dolarów przez jedną partię na 
kampanię wyborczą, oraz za- 
braniające składek na fundusz 
wyborczy większych niż E.000 
dolarów na osobę, ale -— jak 
przyznaje Neuberger — nikt 
się tym nie przejmuje. 

Obydwie partie: demokraty- 
czna i republikańska tworzą 
kilka lub kiłkanaście komite- 
tów wyborczych, z których 
każdy jest „samodzielny“ i 
„niezależny“ i wobec tego mo- 
że na własny rachunek wy- 
dać ustawowe trzy miliony 
dolarów. Zaś na listach ofia- 
rodawców tych komitetów, fi- 


gurują stale te same nazwis- 
ka, przy czym nawet niemo- 
wlęta w kołyskach składają 
po 5.000 dolarów na „wybra- 
a przez siebie kandyda- 

a. 

Rzadko kiedy staje ktoś 
przed sądem za pogwałcenie 
ustawy o praktykach korup - 
cyjnych w czasie wyborów. A 
kiedy sprawa taka dochodzi 
już do sądu, to i wówczas jest 
niegroźna. W ubiegłym roku 
np. ujawniono, że senator 
J. M. Butler ze stanu Mary- 
"land ukrył część funduszów 
wyborczych. Wobec tego po- 
ciągnięto do odpowiedzialności 
karnej... jego menażera wybor- 
czego | skazano go na grzyw- 
nę 5.000 dolarów. Sam zaś Bu- 
tler zatrzymał w najlepsze 
mandat senatora. 

„Jest rzeczą bardziej ryzy- 
kowną — konkluduje senator 
Neuberger — ukraść skrzynkę 
pomidorów, niż ukraść wielkie 
wybory“, 

Oto jak wyglądają od stro- 
ny kulis, widziane oczyma se- 
natora amerykańskiego, ame- 
rykańskie „demokratyczne“ 
wybory, o których „Głos Ame- 
ryki“ twierdzi, że są „wyra- 
zem nieskrępowanej woli ludu 
amerykańskiego“, 

Nie lud amerykański, ale 
królowie giełdy i świata prze- 
stępczego, bankierzy i gang- 
sterzy wybierają prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, sena - 
torów i kongresmenów, guber- 
natorów i szeryfów. ' 

Wie o tym senator Neuber- 
ger. Wiedzą o tym również do- 
skonale zawodowi łgarze z 
„Głosu Ameryki“. Wolą 
jednak przemilczać. 

TOMASZ ATKINS 


A tu,|; 
panowie zaledwie przed tygod- 


ą korcańską w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogółnego przewodniczą- 


yg!osił obszerne przemówienie, stwierdzając m. in.: 


|z których niezbicie wynika, że 
jStany Zjednoczone starannie i 
| długo przygotowywały 
przeciwko Korei północnej, usi- 
jłując jednocześnie przy pomo- 
|cy fałszerstw i wypaczania fak- 
tów zamaskować agresywny 
charakter swych działań i prze- 
rzucić odpowiedzialność za woj- 
nę na stronę przeciwną. 


Pan Acheson, roniąc kroko- 
dyle łzy, wspomniał o ofiarach 
wojny w Korei — mówił dałej 
min. Skrzeszewski. — Jednak 
ani słowem nie wspomniał on 
o tym, że armia amerykańska 
|w swej agresywnej akcji w Ko- 
rel, według haniebnych wzorów 
faszystowskich, prowadzi wojnę 
totalną. 


| W krótkim przemówieniu nie 
sposób wymienić wszystkich 
przejawów okrucieństw i po- 
|gwałcenia elementarnych zasad 
humanitaryzmu przez stronę a- 
merykańską. Niemniej jednak 
należy przypomnieć wszystkim, 
którzy, tak jak p. Acheson, u- 
siłują zapomnieć o mordowa- 
nych mężczyznach, kobietach 1 
dzieciach, o ruinach miast, epi- 
demiach į zniszczeniach, że za- 
mykanie oczu na te zbrodnie 
pod żadnym pozorem nie da się 
pogodzić z zasadami naszej Or- 
ganizacji. 


Zostało niezbicie stwierdzone 
przez komisje międzynarodowe, 
że Stany Zjednoczone używają 
w Korei broni masowej zagłady 
— broni bakteriologicznej. Woj- 
ska amerykańskie w Korei nie 
zawahały się również przed u- 
życiem broni chemicznej, 


Mówiąc o barbarzyńskich me- 
todach prowadzenia wojny, nie 
można pominąć faktów stoso- 
wania przez lotnictwo amery- 
kańskie bomb napalmowych nie 
i tylko przeciwko obiektom woj- 
skowym, lecz także przeciwko 
ludności cywilnej miast i wsi. 
Bomby te palą żywcem setki 1 
tysiące ludzi — starców, dzieci, 
kobiety, kaleczą w potwerny 
sposób tysiące innych. Na jaką 
skalę broń ta jest używana, 
i świadczy wyraźnie doniesienie 
„New York Times“ z dnia 19 


, I sierpnia 1952 roku, że „Stoso- 


| wanie napalmu w Korei znacz- 
tnie przekracza jego stosowanie 
(w drugiej wojnie światowej. W 
|pierwszych 20 miesiącach woj- 
iny koreańskiej przesłano na 
Daleki Wschód 17 milionów 


funtów napalmu. Jest to pięć 


Faszystowski terror wobec 
postępowej części społeczeństwą 
w USA wywołuje ostre prote- 
sty. 


Na zdjęciu demonstracja 
| przed stedzibą Komisji do Ba- 
dania Działalności Antyamery- 
kańskiej w Los Angelos. 

1 Foto CAF 


———_— 


Obrady KC Włoskiej 
Federacji Młodzieży 
Komunistycznej 


80 I 31 października obrado- 
„wał Komitet Centralny Włos- 
kiej Federacji Młodzieży Komu- 
nistycznej. Sekretarz Federacji 
Berlinguer wygłosił referat w 
sprawie zwołania XIII zjazdu 
Federacji. 


Jak donosi „Unita“, Berlinguer 
zwrócił uwagę na ciężkie wa- 
runki, w jakich Włoska Federa- 
cja Młodzieży Komunistycznej 
walczyła w ciągu ubiegłych 
trzech lat o pokój, o miezawi- 
słość narodową i o podniesienie 
stopy życiowej ludności. Liczba 
bezrobotnej młodzieży włoskiej 
wzrosła z 363 tysięcy osób w 
grudniu 1948 roku do 650 tysię- 
cy w czerwcu 1952 roku, Jedno- 
cześnie wzmógł się wyzysk mło- 
dzieży pracującej, Organizacje 
młodzieży demokratycznej by:y 
przedmiotem represji ze strony 
policji. 

Zastępca sekretarza general- 
nego Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej Pietro Secchia podkre- 
ślił w swym przemówieniu ko- 
nieczność jak najszerszego wcią- 


agresję | 


razy więcej, niż zużyto w cią- 
gu całej drugiej wojny Świato- 
wej“. 

Przechodząc do zagadnienia 
rokowań rozejmowych, wydaje 
mi się rzeczą właściwą, aby na 
wstępie przypomnieć Komisji, 
że inicjatywa w tej sprawie wy- 
szła od Związku Radzieckiego. 
Stany Zjednoczone pod naci- 
skiem opinii narodu amerykań- 
skiego, pod wpływem niepowo- 
dzeń i strat doznanych w wal- 
ce, zmuszone były zgodzić się 
na podjęcie rokowań rozejmo- 
wych. 


Tylko dzięki stanowisku 
strony  koreańsko - chińskiej 
doszło w Panmundżon do po- 
rozumienia w sprawie wszyst- 
kich artykułów projektu umo- 
wy o zawieszeniu broni z wy- 
jątkiem artykułów dotyczą- 
cych repatriacji jeńców wojen- 
nych. Od przeszło 10 miesięcy 
problem ten jest przedmiotem 
dyskusji, a od przeszło 5 mie- 
sięcy jest on jedyną przeszko- 
dą na drodze do osiągnięcia 
całkowitego porozumienia, 


W przemówieniu swym pan 
Acheson stwierdził, że Stany 
Zjednoczone w sprawie repa- 
triacji kierują się wyłącznie 
dobrem jeńców. Wydaje mi się 
jednak, że wystarczy wskazać 
na przebieg i historię zagad- 
nienia, by w pełni zadać kłam 
stanowisku pana Achesona. 


Setki  ranionych i zabitych 
jeńców stanowią niezbity do- 
wód, że jeńcy stawiają opór 
przeciwko wszelkim próbom 
wymuszenia od nich wyrzecze- 
nia się swego domu, swej oj-. 
czyzny. 


Postępowanie Stanów Zjed- 
noczonych w kwestii repatria- 
cji jeńców wojenych jest nie- 
wątpliwie dowodem, że nie 
chcą one dojść do porozumie- 
nia t doprowadzić do zaprze- 
stania działań "wojennych =w 
Korei. 


Oto ponura rzeczywistość. 
Oto los narodu koreańskiego, 
który broni wolności swej oj- 
czyzny przed atakami wielkie- 
go mocarstwa. Organizacja na- 
sza nie może pozostać na to 
obojętna, nie może przypatry- 
wać się spokojnie masowej za- 
gładzie i cierpieniom narodu 
koreańskiego i łamaniu zasad 
prawą międzynarodowego. 


Organizacja nasza nie może 
też pozostać obojętna wobec 
faktu, że w konflikcie koreań- 


l! skim istnieje stale  niebezpie= 
|czeństwo rozszerzenia działań 
wojennych na obszar Chin. 
| Szereg prowokacyjnych nalo- 
(tów, bombardowanie obiektów 
| przemysłowych nad granicą 
; chińską, wskazują wyraźnie, że 
amerykańskie dowództwo woj- 
skowe nie zrezygnowało za 
swych planów rozszerzenia 
wojny i skierowania jej prze- 
ciwko Chinom Ludowym. 


Organizacja nasza nie może 
też pozostać obojętna wobec 
niebezpieczeństwa, jakie stano- 
wi dla pokoju światowego prze- 
dłużanie się konfliktu koreań= 
skiego. 


Wychodząc z tych założeń i 
biorąc pod uwagę obecną 6y- 
tuację międzynarodową, a w 
szczególności sytuację w Korel, 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wniósł na obecnej se- 
sji ONZ rezolucję, zmierzającą 
do zapobieżenia nowej wojnie 
i wzmocnienia współpracy po- 
kojowej między narodami. Re- 
zolucja polska przewiduje 
podjęcie wszelkich niezbędnych 
kroków, które zmierzają do 
natychmiastowego zakończenia 
działań wojennych i pokojowe= 
go uregulowania sprawy ko- 
reańskiej przez samych Ko- 
reańczyków w duchu  zjedno- 
czenia Korel. 


Niestety, większość tej ko- 
misji nie dopuściła do tego 
by wniosek polski był dyskuto= 
wany jako plerwszy. 


Komisja Polityczna ma nato- 
miast przed sobą w związku % 
debatą nad sprawozdaniem Ko- 
misji Koreańskiej, dwie rezo- 
lucje — amerykańską i radziec- 
ką. Rezolucja amerykańska ma 
na celu uzyskanie poparcia ONZ 
zarówno dla sposobu prowadze- 
nia negocjacji, jak też dla wa- 
runków stawianych przez stro- 
nę amerykańską w czasie kon= 
ferencji rozejmowej. Wyrażenie 
zgody na amerykańskie metody 
rozejmowe oznaczałoby równo* 
cześnie dalsze sankcjonowanie 
przez Zgromadzenie Ogólne za- 
równo warunków jak i metod 
wojny, a więc bezlitosnego bom- 
bardowania, brutalnego trakto- 
wania jeńców, prowokacji, na- 
ruszania prawa międzynarodos 
wego. Rezolucja amerykańska 
nłe ma na celu przyspieszenia 
rokowań rozejmowych. Jest to 
róba wciągnięcia Zgromadze- 
nia Ogólnego do dalszej nie- 
sprawiedliwej akcji. Z tych po- 
wodów delegacja polska nie 
może udzielić jej poparcia. 


Dnia 29 października mini- 
ster spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskł, kończąc swe prze- 
mówienie, zawierające szczegó- 
łową analizę zagadnienia kore- 
ańskiego, wn!ósł rezolucję, 
zmierzającą do utworzenia Ko- 
misji ONZ dla uregulowania 
konfliktu koreańskiego. 


Rezolucja ta jest jeszcze jed- 
nym posunięciem wskazującym 
na nieustanne wysiłki Związku 
Radzieckiego, podejmowane w 
celu likwidacji konfliktu zbroj- 
nego w Korei oraz pokojowe- 
go uregulowania problemu ko- 
reańskiego, Przyjęcie tego 
wniosku może przyczynić się do 
zaprzestania działań wojennych 
l do wszczęcia wielkiej akcji, 
której rezultatem może być 
całkowita likwidacja tego nie- 
bezpiecznego dla sytuacji mię- 
dzynarodowe| zapalnego ośrod- 
ka. Wydaje mi się, że nikt, kto 
pragnie pokoju w Korel, że nikt, 
komu drogi jest pokój między- 
narodowy i współpraca między 
narodami, kto dba o przyszłość 
naszej Organizacji, nie może od- 
mówić swego poparcia dla tego 
rodzaju rezolucji, 


Naród niemiecki gorąco popiera 
nową inicjatywę Izby Ludowej NRB 
zmierzającą do utworzenia 
pokojowych i demokratycznych Niemiec 


Społeczeństwo niemieckie przyjęło z ogromnym uznaniem no- 
we propozycje przewodniczącego Izby Ludowej NRD Johanne- 


sa Dieckmanna, 


Na zebraniach robotniczych 
w NRD uchwalane są rezolucje, 
wyrażające jednomyślne popar- 
cie dla tych propozycji. Robot- 
nik kombinatu im. Wiihelma 
Piecka w Mansfeld — Hermann 
Spangenberg oświadczył w imie- 
niu załogi, że robotnicy kombi- 
natu domagają się od deputo- 
wanych, do Bundestagu popar- 
cia propozycji przewodniczące- 
go Izby Ludowej i przyśpiesze- 
nia rozmów między przedstawi- 
cielami izby Ludowej i Bundes- 


tagu. | 


650 mieszkańców dzielnicy 


Charlottenburg w Berlinie (sek- 
tor brytyjski) wystosowało list 
do przewodniczącego Bundesta= 
gu dr Ehlersa, w którym z rae 
dością witają propozycje Izby 
Ludowej i domagają się konty« 
nuowania rozmów  ogólnonie= 
mieckich. List mieszkańców 
Charlottenburga stwierdza, że 
oczekują oni od Bundestagu po- 
zytywnej odpowiedzi na pismo 
Johannesa Dieckmanna i doma- 
gają się, aby parlament boński 
wyraził zgodę na podjęcie roz- 
mów z przedstawicielami [Izby 
Ludowej NRD 13 listopada br, 


Lud pracujący Rumunii pójdzie do wyborów 


w jednolitym Froncie 


Centralna Rada Frontu De- 
mokracji Ludowej w Rumuhń- 
skiej Republice Ludowej wysto- 
sowała manifest do narodu ru- 
muńskiego wzywający wszyst- 
kich wyborców, aby podczas wy 
borów do Wielkiego Zgromadze- 
nia Narodowego w dniu 30 li- 
stopada br. oddali swe głosy na 
kandydatów Frontu Demokracji 
Ludowej, na kandydatów ludu 
pracującego. - 

Manifest stwierdza, że Ru- 
muńską Partiś Robotnicza, Po- 
wszechna Konfederacją Pracy, 
Front Rolników, Związek Miło- 
dzieży Pracującej oraz organi- 
zacje i komitety mniejszości na- 


gania młodzieży do Federacji. rodowych, jak również organi- 


Demokracji Ludowej 


zacje spółdzielcze, kulturalne i 
naukowe, reprezentujące intere- 
sy t wolę ludu pracującego miast 
I wsi idą do wyborów w jedno- 
litym Froncie Demokracji Lu- 
dowej. 


Manifest wskazuje następ- 
nie na wielkie sukcesy osiągnię- 
te przez naród rumuński we 
wszystkich dziedzinach życia 
dzięki ofiarnemu. wysiłkowi lu- 
du pracującego i braterskiej po- 
mocy ZSRR. 


Manifest kończy się słowami: 
„Wszyscy do urn wyborczych! 
O socjalizm, o pokój, o dobro- 
byt, o szczęście narodu i ojczy= 
zny!'” s 


